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R z ad stwierdza  nadmierne zyski baronów1 węglowych.
Krytyczne stanowisko P. P. S. wobec prnwizorjum budżetowsgc.
Kontrola Seimu nad dekretami Prezydenta Rzpltej.l Kf* ł *y  **®«M w

WARSZAWA, 13. grudnia. (Tel. wl.). 
Połączone komisje konstytucyjna i regula­
minowa zajmowały „się kwestją procedury, 
którą Sejm (m,a stosować do rozporządzeń 
prezydenta ‘wydanych na podstawie pełno­
mocnictw

Tov pos. Liubermann stanął na stano­
wisku, że Sejm zastrzegł sobie

KONTROLĘ NAD TEMf ROZPORZĄ­
DZENIAMI 

w ten sposób, że nałożył na rząd obowią­
zek przedkładania Sejmowi dekretów.

Sejm j a k o  icało.ść musi się niemi zająć 
i nic może tego pozostawić inicjatywie, po-1 przeciw
szczególnych 
a

klubów. Referent wnosi, abv I Ilkow skiego.

rozporz,ącizeinia prezydenta były z urzędu 
rozsyłane przez marszałka Sejmu do komisy), 
które przedkładają Sejmowi odpowiednie 
sprawozdania. 1 , ! i j#[ ; [gy&i

Odmienny pogląd Wyraził marsz. Rataj, 
który stwierdził, ze kwestja ewentualnego u- 
.chylania łub zmiany rozporządzeń Prezy­
denta. wanna być pozostawiona normalnej 
drodze inicjatywy poselskiej.

Po dyskusji, w głosowaniu komisje wy­
raziły opinję

W MYŚL WNIOSKU TO W. LIEBER- 
M ANN Az" 

głosom ipos Polakiewicza i Gaw-

WARSZAWA, 13. 12. (tcl. wł.). Dziś o godz. o 
gojspł. rozeszła się wiaaomość o zabójslwie M. L a ­
tawca, lat 29, kióry osfhlnio byt dyrektorem „W arsz. 
(Tow. wzajemnego ubezpiC' enia friody c lew nej". 
Szczegóły są następujące: Gay Latawiec znajdował 
się na placu przy zagrodach d;a trzody chlewnej, na 
targow isku przy ul. Jagiellońskiej, zbliżył się do niego 
napie t. r.w. poganisoz, nazwiskiem Bernatowicz, kióry 
z odległości pól Kfoku, dwa razy strzępi w głowę 
Latawca. Goy ranny upadł, zabójca oddał do niego 
jeszcze trzy strzały. Gdy przybył lekarz Pogotowia, 
Lalawiec już npe żuł. Aresztowany zabójca oświadczył: 
To jest zemsta za to, że nas 70 pozostawił bez pracy.

D alsie obciążanie podatkami mas ludowych.
T o  w. Pragier o budżecie na r. 1927/28.

YCARSZAWA, 13. grudńia. (Tel wł.). 
Sejmowa komisja budżetowa na dzisiejszem 
posiedzeniu uchwialiła w 3 czyUmiu. projekt 
ustawy o prowizorjum budżetowcem fna pierw­
szy kwartał 1927.

V dyskusji zabrał m. in. głos Iow. pos. 
Pragier. który wygłosił następujące przemó­
wienie .

Bua ;L na r. 1927/8 zamykający się vy 
.1 m il jardzie 900 (miljónach zł. nie wydaje 
mi się. w zasadzie zbyt wielkim, posiada jed- 
nak

WIELK1E WADY
zarówno w konstrukcji dochodów jak wy­
datków, które, usposabiają klub mój bardzo 
kry tycznie dto tego budżetu.

Mówca wskazuje przedewszystkiem, iż 
na  podatki pośrednie przypada olbrzymia 
liczba 1 mil jard 173 miljont)' zł. a na podatki 
bezpośrednie zaledwie 265 mil jonów zt.

Bezpośredn im następstwem 
jeżem takiego buc.żetu, jesl dalsze

gospodar-

KUBCZENIE SIĘ WEWNĘTRZNEGO 
RYNKTJ ZBYTU.

Następnie mówca krytykuje, iż podatek 
luająikowLj preliminowano tylko 95 miljo- 
liów zł. i podkreśla, że w1 tym względzie o- 
badna polityka idzie po lin.ji. p. Zdzierhow- 
skiego Wkońcu ni owiła podkreśla fakt. że 
wydatki na min. s. wojsk, określono w wy­
sokości 623 imlj. zł Łącznie będą wydatki 
rwojskmw przekraczać 35 proc. buwżetu.

Po dyskusji wybrano referentem na ple-
N .). W ańl-tpois., Michalskiego (Cli.

Konferencja przemysł, naftowych.
(AW). Dnia 13. bm. rozpoczął się w Izbie handl. 

i przem ysłow ej' we Lwowie dalszy ciąg konferencji 
przedstawicieli przemysłu naftowego, odbytej svi dniu 
27. uli. m. w Krakowie, w sprawie organizacji karte­
lowej, obejmującej centralne biuro sprzedaży w kraju 
i zagranjcą oraz Uporządkowanie rynku ropy nafiowej. 
W  obrauach, które 'potrwają 3 clrii. biorą udział gene­
ralni dyrektorowie pip1. Piiaf (Poimin), Skibiński (Nobe)), 
Hłasko (Prenijer), Feith (Nafta), Friedeczko (Galicja), 
Kropaczek .Limanowa), Schrceyr (Jasło) i Rutkowski 
kVacum Oil Company). Jak sję dowiadujemy chodzi 
głównie o utworzenie biura eksportów ego sprzedaży 
procuktów  naftowych. Nie jes1 wykluczonem, że w celu 
uzgodnienia spornych kwestyj zostanie prowizorium 
kartelu naftow ego przedłużone o 1 miesiąc, t. j. do 
końca stycznia 1927. Obrady są poufne.

nuni
s/typu ciągu komisja prowadzTa dyskusję o- 
gólną nad budżetem min. skarbu.

Przemawiali między innymi p. Zdzie- 
ichowski, Lyipacewirz, Wiślicki, Chądzyński. 
Drewnowski, tow. pos. Pragier, Rosmarin i 
inni. W 'dyskusji wziął również udział min. 
CzccluAvi.cz.

Na posiedzeniu noeneui komisja przystą-. 
pila komisja do dyskusji szczegółowej

ZW YCIĘSTW O ANTY ALKOHOLIKÓW W  STANACH j 
ZJEDNOCZONYCH.

WASZYNGTON, !3. 12. (Wolff). Izba reprezen­
tantów; przyjęła kredyty dia przeprow adzenia ustawy 
irohibicyjnej. Ustawa przyjęta została 140 glosami 

przeciw  12.

FEBJF ŚWIĄTECZNE W  SZKOŁACH.

WARSZAWA, 13. 12. 'Pat.). Ferje szkolne z pio- 
wodu św jęta Bożego N arodzenia'rozpoczną się w tym 
roku w  dniu 21. grudnia, po nauce szkolnej i trwad 
będą do dnia 3. stycznia 1927 włącznie. W  dniu 4. 
stycznia rozpocznie się normalna nauka.

KOMISJA DLA SPRAW ZAGRANICZNYCH-
< WARSZAWA, 13. 12. (tel. wł.). Sejmowa komisja 

dla spraw  zagranicznych zbierze się dzisiaj o godz.
10.30 rano. Oczekiwane jest przemówienie ,min. Za­
leskiego w  spraw ie sesji Rady Ligi Narodów oraz o- 
gólnej polityki zagranicznej.

PT1WHÓT MIN. ZALESKIEGO
GENEWA, 13. 12. (Pat.). W czoraj o godzinie

2 2 .3 0  minister Zaleski wyjechał z Genewy do W ar­
szawy w  drogę na Paryż.

ZNIESIENIE KONTROLI WOJSKOWEJ NAD NIEM­
CAMI.

GENEWA, 13. 12, ,~at.). Rada Ligi Narodów 
uslaiiła 31. Tstyicznja 1927 jako termin zniesienia między­
sojuszniczej kontroli w Niemczech.

Zjazd inspektorów szkolni uh.
WARSZAWA, 13. 12. Pat.). W czoraj rozpoczęły 

się dw udniow e obrady V. W alnego Zjazdu Związku 
Inspektorów  szkolnych. Po zagajeniu obrad i rzez w i­
cepremiera jp. Bartla i pio przemówieniach pow.ital- 

inych jjoseł Kornecki wygłosi! referat p. t.: „Ustrój 
I szkolnictwa i w ładz szkolnych". W nioski posła Kor­

eckiego głoszą, że najniższym organem w  systemie 
!edukacji winno być przedszkole. Podstaw ą szkolnictwa 
ogólnokształcącego winna być siedmioletnia siedm io­
klasow a szkoła powszechna. Ustrój szkól średnich i 
ogólnokształcących, winien opierać się na programie 
szkoły powszechnej siedmioklasowej w taki sposób, 
aby abiturjenci szkół powszecnnyeh zdolni do dal­
szych studjów  Imogli jprzechodzjć bez trudności do kjasy 
czwartej obecnego gimnazjum. Uzupełnieniem systemu 
szkolnego mają być szkolnictwa zawodowe, wiążące 
się ze szkolnictwem ogólnokształcącemu Dalsze obrady 
w toku.

SENAT. .
WARSZAWA, 13. 12. (lei. wł.). W e środę, o 

godz. 4 pópoł. odbędzie sję posiedzenie Senatu. Na 
porządku dziennym znajduje się m, i. spraw ozdanie 
komisji prawniczej o projekcie ustawy, w przedmiocie 
uchylenia mocy jirawnej t. zw. dekretu prasowego.
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BTsiawiczny i wielki wzr-Mt drożyzny — 
zmusza klasę pracującą do żądania podwyż­
ki plac:. Akcję taką prowadzili ostatnio ro­
botnicy w przemyśle naftowym, we wszyst­
kich tarlakach od 1 grudnia strcjkują ,ro­
botnicy drzewni, analogiczną akcję prowa­
dzą górnicy i w łókniarz|e.

Żądania te napotykają na gwałtowny o- 
pór praroaawćów1. którzy1 bronią się argu­
mentem, że przemysł podwyżki płac robotni­
czych nie wytrzyma, że podwyżka taka mu­
siałaby wywołać zwyżkę cen i ograniczenie 
zbytu. N p żądania górników spotkały się, 
ze stanowczą oamową baronów1 węglowych; 
oświadczyli, że ani grosza podwyżki dać nie 
mogą i  Zarządzone przez ministerstwo spr. 
wewnętrzinych badanie kosztów produkcji w 
przemyśle węglowym wykazało, że gdyby gór 
nikom przyton a no nawet 40 proc podwyż- 
ki płac nie zachodziłaby potrzeba podwyż­
ki cen węgla, tak wielkie są dziś zarobki 
baronów węglowych, które nawet po takiej 
podwyżce plac byłyby wystarczające.

Wiadomo, że płace giermków' w Polsce 
są najniższe w świecie. a wydajność ich pra­
cy należy do najwyższych.

Cóż z tego wynika ?
Urzędowinie stwierdzono, że na nędzy 

górnikó\v i przez wysokie ceny zdzierstwem 
w’ stosunku ao konsumentów węgla grom a­
dzą się nadimierne zyski baronów" węglo­
wych. Uprawia sic poprostu bandycki ra ­
bunek na robotnikach i konsumentach, za­
bij a się syf ty pi^emysł. który do swej produk­
cji masowo węgla potrzebuje.

Dodać trzeba, że górnik jesl polski, a 
kapitał pracujący. \v Węglu obcy. I ,iewątpli-

w o -
ko-

wieoagj-ywą tu odpowiednia, rolę nacjonalizm 
kapitału, klóry stoi na stanowisku, że hołota 
polska nmi pi icować. a. oni gromadźić bo­
gactwa.

Cóż na to rząd polski ?
OddawUa i jak dotąd bezskutecznie 

łhniy o uczciwie i 'bezstronne zbadanie 
sztów produkcji. Haniebny- slan rzeczy stwier 
dzony w przemyśle węglowym nie jest z pew­
nością lepsza i w wielu innych przemy­
słach.

Stwięrazenie nadmiernych zysków : dra­
końskie ściganie lichwiarzy, jakże znakomi­
cie wpłynęłoby na złamanie wysokiego po­
ziomu drożyzny, jakże szybko znalazłaby się 
możność podniesienia nędznych płac robotni- 
ęzsłCh i zażegnania tak słusznegto i z każ­
dym dniem rosnącego niezadowolenia w sze­
regach ronotii iczych.

Gdy ludzie w Polsce giną ż głodu z b ra­
ku pracy, a inni mimo ciężkiej pracy przy­
m ierają głoaem musi sobie nareszcie zdobyć 
w opinji punlicznej należne walory przeko­
nanie. że w tych warunkach gromadzący 
nadmierne /.yski są pospolitymi zbrodniarza­
mi do których odpowiednie paragrafy ustawy 
karnej m ają znaleźć zastosowanie.

Cóż na to rząu ?
Gzy zdecyduje się nareszcie na dobra­

nie się do skóy-y lichwiarzy przemysłowych, 
czy zdecyduje się na unarodowienie komun 
węgla, jedyny może sposób, aby położyć kres 
wyzyskowi tym mująlkiem narodowym.

Góż na to rząd ?
Masy lnaowłe czekają niecierpliwie od­

powiedzi.

' l i

K u p o n  Premii ŚwiąleGZDej.

2 Ser ja. Kupon 5.
upoważniający po złożeniu 2 zł. 
i 5 odcinków kuponowych z jed­
nej serji do podjęcia 18 książek.

identycznych z wołoskim, ale pokrewny im 
chichem i ideałami Nasze narody — zakoń­
czył Danfranconi — iść będą ręka w rękę 
ku lym samym ceLom. pod wodzą swoich 
przywódców, którzy się tak' dobrze rozu­
mieją i są, tak riio siebie podobni.

Jak sobie marsz- Piłsudskiego w/obraża faszysta wioski.
N azyw a go „pokrew nym  duchem Mussoliniego*

RZYM, U
ouegoaj odczyt wybitnego

grudnia,. (Pat). Odbył się tu 
faszystowskiego 

posła, adwokata Lanfraneoniego. który po- 
wpóciwszy z Polski, pragnął podzielić się 
-swenii wrażeniami. Między innemi Lanfran- 
coni opowiadał o swej audjenctji u marsz. 
Piłsudskiego, przyczem dał następującą chu- 
rakteryistykę jego postaci g

Jeslto człowiek, klony jak nasz. duce idzie 
iiaprzóci. m ając wzrok” utkwiony w jeden cel.

a jest'nim  "dobro ojczyzn". Ten (C/.lowiek swój1 
cel Uieehybnie osiągnie, bo m a woię żelazną 
Jest lOjjji prawdziwym wodzćm moralnym i 
politycznym swego narodu — mówił Lan- 
1'rauconi — tak jak duce jest naszym. Dla­
tego może Polacy tak rozumieją faszyzm i 
jego twórcę, że pokrewne ich dusze reaguja 
tak sanu^ a także dlatego, bo mają sami 
swój faszyzm w- Pols,ce. który stworzony jesl 
przez człowieka na podstawach niezawsze

ZMIANY NA PLACÓWKACH ZAGRANICZNYCH
WARSZAWA, 13. 12 (AW). Na naszych placów ­

kach zagranicznych nastąpiły now e -przesunięcia. Poseł 
polski w Maurycie p1. Sobański odwołany został ze 
sw ego stanowiska i przeniesiony w  stan rozporządzal- 
ności Centrali. Opuszczą sw e dotychczasowe stanow i­
ska p'p. poseł polski w Hadze Koźmiński i w  Rio 
de Janeiro Jurystowski.

WARSZAWA, 15. 12. (AW). Z wiadomości, które 
naoeszły do 'polskich kół dyplomatycznych z Londynu 
wgnika, że Istnieje możliwość objęcia przez obecnego 
posła Wielkiej Brytanji w W arszaw ie p1. Max Mullera 
innego odpowiedzialnego stanowiska w  dyplomacji an ­
gielskiej. W  związku z tern p. M. Muller w  najbliż­
szym czasie wyjeżdża do Londynu.

0  AWANSE URZĘDNIKÓW POCZTOWYCH-
WARSZAWA, 13. 12. (Par.). W  dniu 12. bm. 

Rada ministrów uchwaliła wnioski w spirawie aw ansu 
urzędników pocztowych i telegraficznych.

WIELKA BURZA W  ZATOCE GDAŃSKIE).
WARSZAWA, 13. 12. (AW) Z Gdańska donoszą, 

że w dniu wczorajszym szalała tam  w  całej zatoce 
gdańskiej burza, która poczyniła bardzo wielkie szkody 
materjalne. Co do ofiar w ludziach nie nadeszły do­
tąd wiadomości.

POŻAR W  POLITECHNICE WARSZAWSKIEJ.
WARSZAWA, 13. 12. JA W ). Dziś o godz. 3 

nad ranem wybuchł pożar w gmachu Politechniki przy 
ul. Poinej. Na ratunek pospieszyło kilka oddziałów  s tra ­
ży ogniowej. Spłonął częściowo dach na jednym z bu ­
dynków. Do godz. 4-tej pożar ugaszono. S trat na razip 
nie ustalono.

PIERRE VEBER. , >

W D O W A .
(D okończenie).

Tc było akurat owa razy tyle, ile mia­
łem do rozporządzenia. Pani Eolgney spo- 
<str;egła mo je zmieszanie i rzekła.

— No wiec... piętnaście tysięcy — i je­
żeli panu niewygoanie byłoby Dłacić odrazu, 
to dla mi pan dwie trzecie teraz, a resztę 
po szeseiu miesiącach-.

Na to zgoozjlem się bezzwłocznie i z 
wdzięcznością. Aic zddwało mi się, że m u­
szę wdawać niezdecydowanie. I zresztą ni o 
chciało mi się oaejść... nie widzieć, więcej 
tej kobiety której iwdzięk podbił mnie i o-i 
czarował Odłożyłem więc ostateczną, odpo-1 
wiedź do jutra. Moja sprzedawczyni nie u- 
krywala niezadowolenia:

— Nie jest mi bo n a  rękę ! Chciałam wy­
jechać w końcu tygodnia.

— J u ż ? !  — w ykrzyknąłem  m im ow ołi.
Pani Aoigney poczerwieniała. Ale zda­

wało mi isię. że zrobiło to jej przyjemność; 
moją szczerość rozbroiła ją. PożegUała mnie, 
mówiąc: „Do- czwartku? Niech będzie !“

Poszedłem natychm iast do profesora Ber- 
thu i opowiedziałem lnu przebieg mej wizyiy 
zc wszlystkie,mi szczegółami. Ostrzegł mnie:

— Miej isię na baczności! Zdaje mi się, 
ż,e twoja ładna w dówka nabiera cię trochę ! 
Piętnaście tysięcy... i ty to nazywasz okazją !

O mało co się nie rozgniewałem na do­
bre i po - raz pierwszy — pomyślałem so­
bie, że mój mistrz ma przyćmioną nieco 
inteligencję....

Opowiedziałem o wizycie na Saint-Marc 
paru moim przyjaciołom; jeden i  nich rzekł:

— Jeśli ona naprawdę taka ładniutka, 
ta mała Eolgney — to pociesz ją !

.1 wtik. gruboskórni są ludzie!...
Wreszcie U ao szedł ten ważny dzień. W 

nocy. poprzedzającej go, nie mogłem spać; 
próbowałem najpierw nie zwracać na nią 
uwiagi. ale mimo to powracała wciąż upar­
cie. To buło głupie ! idjotyczne L. Lem go- 
trzej....

Ubrałem się z wyszukaną starannością 
i oznaczonej godzinie stawiłem się na 
ulicy Saint-Marc. Otworzył mi s-tainy Noeł r— 
ten miły służący poznał mnie natychmiast: 

Ach ! To pala oył wie wtorek ! Zaraz 
powiem mojej aani.

Wyszedł. Za Chwilę sama piani Foigney 
przeprowadziła mnie z przedpokoju do sa­
lonu.

Była "jesizicKje. ładniejsza, niż za pierw1- 
>,zem naszeiu widzeniem — albo też ja by­
łem ztalaoc.hany po u szy ! Czułem, że popeł­
nię głupstwo nie do naprawienia. Tymcza­
sem pani Eolgney rzekła:

Czekam na pana z niecierpliwością... 
Przez ten czas miałam już trzech amatorów 
na meble — daWali zresztą lepszą ccuę. Ale 
czuję się związaną obietnicą, więB odłoży­
łam  odpowiedź do jutra. Przytem jeden... —

Niech pan sobie wyobrazi 1 Jeden z ńicli... 
nie wiem. ,co m yślał? Że jestem do nabycia 
rażeni z meblami chyba... Pozwala! sobie na 
takie...

— Ach ’ — przerwałem, wściekły — gdy­
bym tu b y ł! gdybym lu był i ROzsztarpalbym 
goi chyba

— Dziękuję panu... zadzwoniłam, przy­
szedł Nocl i wyrzucił jegomościa na  ,schody.

— Ach. po za przykrość ! Żeby pani by­
ła narażona na „coś podbbnego ! żeby znosu 
to mogła osoba Lak wyjątkowa, tak subtelna 
jak pani! Bezbronna kobieta!

1 Tzepadło. Uniósł mnie wylew śmiesziie 
go liryzmu.

Pani Eolgney starała się powstrzyma.' 
potok mej elokwencji, ale ja  mówiłem, mó­
wiłem... Ho szedłem do końca: oświadczyłem 
pani Foigney. że pragnę się ożenić... z nią., 
czyż nic mówiła, że nie można żyć samot­
nie ? V i er i jej smutek ukoi się po pe\v- 
iiLiii czasie... Ja  dam sobie radę... nie będzie 
rui ciężką żadna prąca — dlą mej !... Poko- 
cbaUni ją od pierwszego spojrzenia... Za­
pomni o przeszłości, z którą nic ją łączni 
nić bęazic — Chyba stary Noel. którego we­
źmiemy do siebie...

Pani Foigney słuchała mnie z twarz!, 
ukrytą w chusteczce; trzęsła się od płaczu

— Pani płacze ! Och, nie płucz, najdroż­
sza! Przysięgam fei...

Nagle... Nie ' Nie płakała ! Ona się śmia­
ła, trzęsła się ze śmiechu !

^Oniemiałem. Niema przytem nic przy
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Zwycięstwa dobrej m; rśli.
Lwowska Kasa Chorych przystąpi do b udowy sanatorjum dla gruźliczych 

Kilka cyfr z owocnej działalności tej instytucji.
Jeoną z największych kle- k społecznych 

trapiących ludzkość jest gruźlica. Choroba 
dziesiątkuje ludność, zwłaszcza prołełarjat, 
który mieszka w ciemnych, wiłgotnylch. prze­
ludnionych norach, głodem przymiera, a w 
najlepszym razie niedożywia się. Słonce, po­
wietrze i dostateczne odżywianie są czynni­
kami. które najskuteczniej paraliżują roz­
wój gruźlicy, a właśnie tych trzech pod­
stawowych warunków życia. Skoro nie moż­
na -usunąć strasznych warunków mieszka­
niowych. skoro sprawa należytego odżywia­
n ia się ludności stała się trudnym proble­
mem ekonomicznym, trzeba chorych na gru­
źlicę lub zagrożonych tą  chorobą wyrywać 
z ich środowisk, leczyć w sanatorjacli 
uodparn i a ć od czasu wejścia w życie ro­
zumnej polskiej ustawy o kasach chorych, 
przez roztoczenie 'opieki lekarskiej w1 tych 
instytucjach na szerokie warstwy społeczeń­
stwa. rozwój tej straszne j choroby został za­
hamowany, nawet procent zachorow iń na 
gruźlicę nieco się zmniejszył, dalecy 
jednak jesteśmy jeszcze od tego. aby 
rozległy teren walki z tą chorobą opano­
wać, aby obecne środki i sposoby walki z 
nią były dostateczne. Najskuteczniejsze wy­
niki da-jc leczenie klimatyczne, to jest w sa­
natoriach. przy pomocy słońca i powietrza, 
które są największymi wrogami .gruźlicy, bo 
niszczą jej lasecznik — oraz przy pomocy 
różnych nowoczesnych środków- i prepara­
tów* których stosowanie ma wartość znowu 
tylko w sanatorjach Wszystkie sposoby le­
czenia przy pomocy ’ lekarstw itp. są tylko 
półśrodkami i ćwierćśrodkami, zwłaszcza, je­
żeli chory nie może zmienić warunków swe­
go mieszkania i odżywania.

Wielkie to zagadnienie, wrzynające się w 
głąb naszego życia społecznego —  pragnie 
rozwiązać zarząa lwowskiej kasy choree- i. 
Zamierza budować sanatorjum  dla gruźli- 
cznych : Sanatorjum  dla otwartej gruźlicy, 
najgroźniejszej dla otoczenia, dla zagrożo­
nych chorobą.

A środki? Te muszą się znaleźć.

W sobotę, w wielkiej sali ratuszowej od­
było się pełne zgromadzenie Rady Kasy 
chorych w na zw yczajnie licznym komple­
cie, przy współudziale całego zarządu. §człon- 
ków komisji rewizyjnej i rozjemczej.

krzejszepo jak  widzieć śmiejącą się do roz­
puku — "wdowę.. Stałem oszołomiony, ziryto­
w aną bo czułem, że wyszedłem na głupca.

Wreszcie odważyła się dać mi wyjaśnie­
nie.

— Nie. panie, nie będę pana żoną.
— Dlaczego ? '

Bo jestem mężatką. 1 mój mąż żyje. 
To Noel stary służący! Naprawdę nazywia 
się Serva.ind, tapicer. Czasy są bardzo cięż­
kie. . więc wymyśliliśmy moje wdowieństwo, 
]j - łatwiej- 1 sprzedawać meble. To doskonały 
sposób Ciągłe się tylko wprowadza i wy­
prowadza meble. Każdy chce skorzystać, z 
„okazji“ ' Zresztą — doskonale gram swoją 
rolę - praw na ? Mój mąż czasami sam jest 
Wzruszony i opłakuje swą śmierć przed­
wczesną '

— On tez jest niezły, jako stary sługa
rzekłem ponuro.
— To. pan się gniew a! — Przecież już 

wszystko w yjaśniona! Niech się pan nie zjto- 
s° iu s t ę p u j ę  panu meble za dwanaście iys.

...I ponieważ zwlekałem z odpowiedzią, 
oarzuciła cicho-

Niech się pau zdecyduje — a po zain­
stalowaniu pomogę panu... urządzić sypial­
nię.^

Zdecydowałem się, a ona słowa dotrzy- 
mate. Ale muszę aodać. że meble rozleciały 
się nrędko.

Prawdę mówiąc była to tandeta 
KONIEC.

Po otwarciu obraa prezes zarządu Iow*. { 
Szcziyrek złożył pełne treści
s p r a w o z d a n i e  z d z ia ł a l n o ś c i  k a ­

sy  CHORYCH-
za czas od 1 stycznia br. do 31 października 
br. tj. za okres 10 miesieczliy. Z sprawozda­
n ia wynika, że wkładki członków wynosiły 
Około 3,900.000 zł. W tym samym okresie 
świadczenia zasiłkowe wynoszą łącznie su­
mę 1.160.662 zł., co stanowi 30 8 proc. wy­
datków w stosunku do dochodów Kasy’ Cli.

Wydatki związane z udzieleniem pomocy 
lekarskiej, zabiegów, leków i lekarstw wy­
noszą 'łącjzjną sumę 730.343‘25 zł., co sta­
nowi 19‘3 proc. wydatków w stosunku do 
dochodowo

Koszta administracji zarówno personal­
ne jak i rzeczowe wynoszą razem 312.535 
zł. i 17 gr.. 00 stanowi 9 proc. wiydalkóW 
w stosunku do dochodów1.

Na wspomnianą wyżej sumę składek.
7łożyły się skiauki zaległe: 753.605535 zł. i 
bieżące składki: 2.767.368"26 zł. że ogólna 
zaległość wynosi poważną sumę 765.000 zł.

T-ow. Szczyrek zwrócił przy tern uWągę, 
że ściąganie zaległości zaległych odbywa się 
z (wielką dokładnością, a nawet bezwzględ­
nością — co podkreślić należy ze iwzględu 
na> opinie publiczną, g y  którą się wmawia, 
że Kasa Chorych m. Lwowa niedość ener­
gicznie ściąg-a należne jej od firm  zale­
głości. Zorganizowano w  tym celu specjalny 
dział Egzekucyjny ; uzyskano możność prze- 
prcW.ozenia egzekucji we własnym zakre­
sie Rasy Chr. przez jej organa egzekucyj­
ne. wybrano specjalną komisję z łona Ża- 
rząou i ‘Komisji Rewizyjnej, celem opinjo- 
wania i nadzorowania akcji ściągania zą- 
bpjiych należytości. tak, ze kierownictwo Kasy 
Chor. m a uzasadnione przekonanie, że uczy­
niło w tej sprawie, nie zapominając jednak 
o tern że nie można przeciągać struny.

Mimo trudnych warunków Kasa Chor. 
w njeżem

NIE USZCZUPLIŁA ŚWIADCZEŃ, 
wszelkiego roazaju członkom i uczestnikom 
Kasy' .chorych udzielanych zwłaszcza, że stan 
ilościowy członków i uczestników nie tylko 
się nie zmniejszył, ale wzrósł w okresie spra- 
wwoawćzijm.

■W dniu 31 10 1926 było zgłoszonych 
członków kasy 46.866, uczestników 82.825. 
razem 129.691.

Frekwencja chorych wynosiła w tym o- 
kresie 136.787 osób, do lekarzy specjalistów 
skierowano chorych 82.247. Na ogólną stimą 
zgłoszonych chorych procentowo niezdolnych 
do pracy wypada 19 nu 100 zgłoszeń, czyli 
19 proc. chorych

Suma zasiłków chorobowych wynosiła — 
1.097.925‘59 zł., na nogrzeby' Wydano 
62.709‘50 zł.

Recept wyaano z aplek kasy 218..>00. 
z prywatnych aptek 3.698.

Następnie referent omówił działalność 
Zarządu Kasy w kierunku
PODNIESIENIA ST kNL LECZNICTWA,
kasowego w kierunku ulepszenia i rozsze­
rzenia świadiczeń członkom i uczestnikom,.

W gmachu Kasy przy ul. Fredry pio o- 
próżnieniu mieszkań z lokatorów urządzono 
am bulatorjum da chórów oczu, ucha i gar­
dła. dla chorób skórnych i wenerycznyeh, 
a urządzono j> 'Wedle najnowszych wymo­
gów sztuki leczfliiczej.

Dalej wrząazono laboratorjum  chemicz­
ne powierzając prowadzenie tegoż fachowym 
silom, przeniesiono ao realności przy ul. F re­
dry am bulatorium  chorób dziecięcych do u- 
bikacji obszernych, wzorowo ajiaw et z kom­
fortem specjalnie na ten cq1 urządzonych.

Wreszcie przystąpiła i\asa chorych do 
stworzenia

INSTYTUTU STOMATOLOGICZNEGO

czem spełniła oddaWaia odczuwaną potrze­
bę. gayż w -miejsce waiego szeregu prywat­
nych1 zakładów, dentystycznych stworzono je­
den wielki zakład, wyposażony we wszelkie 
środki, przyrządy i urządzenia, zajmujące 
cały szereg ubikacji (łokoto 10 pokoji). — 
Zakład urządziony wedle wskazówek facho­
wych naęzólnego lekarza-dentysły. będzie od- 
daniy-Mii' użytku ubezpieczonych już w dniach 

jnui jbliższyich.
Z większych urządzeń pod nic ść należy 

działalność Zakładu ortopedycznego L\ asy ,ch 
w okresie sprawozdawczym, gdzie wykonano 
ogółem 54.809 zabiegów.

Do tego samego działu należy ambula­
torium  lamp kwarcowych, przy ulicy Fre­
dry 2 gdzie udzielono 21.559 naświetleń 
a w leni w leczeniu było 1303 dzieci.

Równie rozległą jest działalność kasy w 
dziedzinie ci o siarczenia protez, okularów, ban 
dąży itd.

Poza chorymi leczbnymi w szpitalu a 
tyich było w sprawozdawczym okresie 2.397 
tudzież 639 osób leczonych w' lecznicy Okr 
Związku Kas chorych we Lwowie leczyła 
Kasa ch-oiryich w Tow1. walki z gruźlicą osób 
588, w  Sanatarjum  w Hołosku 75. w' Sanal. 
w iWojrachlcie 105. w Mikuliczynie 14. w 
Iwoniczu 142, w Sźkle 370 osób. na ko­
loniach wakacyjnych było 100 dzieci.

Podkreślić należy, -że w' niektórych sa- 
natorjaich jak np. w Worocłicie. chorych le­
czono częstokroć po kilka miesięcy.

Z togo całego obrazu zarówno sianu fi­
nansowego Kasy chorych jakoteż jej dzia­
łalności wynika ponad wszelką wątpliwość iż 
instytucja pomimo ciężkich warunkowi swym 
zadaniom odpowiedziała.

Mając powierzoną sobie pieczę nad zdro­
wiem przeszło 120.000 ludzi, a więc wldcej 
niż połową ludności miasta Lwowa, spełnia 
_sWe zjadanie z całą g-orliwością, W jak naj- 
szersziych rozm iarach, dla dobra szerokich 
rzesz ogółu miasta, a w czasach dla ogółu 
tego. tak barozo niekorzystnym.

Nakoniee prezes Szczyrek zaznaczył, że 
Kasa wszystkie bieżące wpływy óbi aoa na 
cele leczenia . pomocy samym członkom, nie 
posiada żadnych zapasów pieniężnych.

W dalszym ciągu referent przedstawił 
projekt

BUDOWY WŁASNEGO Sa NATORJUM 
DLA LECZENIA GRUŹLICY.

Brak własnego sanaLorjum na ten ceł uwa­
ża referent za bardzo poważny brak w dzia­
łalności Kasy

Dotychczas leczenie chorych na gruź­
licę z ram ienia Kasy odbywa się w; sana­
torium  w1 'Yorocbcie i w Hołosku Sana­
torjum  w- Hołosku urządzone z braku śi od- 
kó-w najzupełniej prymitywnie nie odpowia­
da ani potrzebom ani wymogom dzisiejszym. 
Sanatorjum  w Worocłicie oddaje zaledwie 
20 miejsc dla Lwowa co jest wprost niewy­
starczające. Żarząc Kasy poslauowil złu za­
radzić prz;ez budową w okolicy Lwowa sa­
natorium  dla otwartej arużMyj i dla lecze­
nia gruźlicy w pierw-szem jej stadjum. Za­
rząd nie dysponując żaanemi środkami, dla- 
teglo jp;t zmuszony na pokrycie wydatków na 
budową sanatorjum  sięgnąć d-o nowych źró­
deł. Budowa sanatorium  (pod warunkiem1, 
że gmina im. Lwowa udzieli grunt (Iw bezf 
płatnie) będzie kosztowała około 1 miljo- 
nja zlołych. Pokrycie tego wydal ku bę-dźie 
możliwą jedynie przez czasowe, na przeciąg 
jednego roku podniesienie składek o jeder 
procent Z tego źródła wpłynęłoby około pół 
m iljoua złotych, resztę będzie można uzy­
skać z ,zaległych wkiaaek, w len sposób, że 
zftległośai byłyby częściowo spłacone przez 
zakłady przemysłowe w naturze, resztę z 
bieżących dochoaów.

Obciążenie, jakie z tego wyniknie nie 
bęcizie zbyt dotkliwe, wyniesie przeciętnie na 
pracodawcę za rok 15 zł., na ubezpieczonych 
zaledwie 4 zł. na rok.
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„APQLł.O“ P o c z ą te k  o  g o d z . 4 -te j  p o p o ł. „APOLLO”

O  Ż  E  P O Ł U D N I A
przepiękny dramat erotyczny w 8 aktach.

I S y i S  Henny Porten „Kawalerski pokój"
K a r ty  w o ln eg o  w stępie i z n iż k i w ażn e.

i V,d!creśii\vsz-y ważność i pilność lej 
■sprawy mówca /głosił imieniem zarządu Ra­
dy Kasy icKoryeii 'wniosek o uchwalenie po­
wyższego projektu, z Jem, że uzyskane z pod­
wyżki funduszte <ned;i Wyłącznie na len cel 
©'bró.eone i osobno auminisl równinę.

W ny&kusji zabierali glos bardzo liczni 
mowr-j. Nawet ta ty  zwolennicy sanatorium , 
jak ar. Lubaczcw&ki. Maksymowicz, którzyj 
chcieli je budować bez pieniędzy nie znaiezk’ 
silniejszyich argumentów dla obrony swjego] 
stanowiska. Reprezentanci ubezpifręzotiyclt z | 
zapałem i solidarnie oświadczyli się za brea-J 
lizowjąniępi tego projektu. W spód pracoddw^ 
ców1 z.aznacziyły się peWne wahania. P. Jiiger 
postawił wniosek podwyższenia składek o pól 
procent na dwa lata.

Silne w‘rażenie wyWarlo przemówienie p. 
Murzyńskiego. budbwniczlego, zatem praco­
dawcy, który w jaskrawych słowach wymalo­
wał obraz życia człowieka chorego na gruź­
licę. która dla swych Aa bliższych staje się 
ciężarem, sam [cierp1 tniehipacwiie |męki i n oz 
sieWa w m iliardach hakterji wb-kćł siebie, tę 
chorobę. Zwrócił przy lem nwjagę i na stronę 
praktyczny budowy sanatorjum  przy której 
isetki bezrobotnych znajdą pracę.

Przemawiał dalej Iow’, dr. Buber, ostj ze- 
gając bardzo stanowczo przed zaciąganiem 
pożyczki, która zalecał tlL. Lu bacz ev.sk i ; tow. 
Drobut podnosił wadliwość ustawodawstwa 
o Kasach chorych, które uwzględnia pomoc 
chorym, niezdolnym do pracy, tylko przez 
rok. A co się ma siać z ludźmi, którzy dłu­
żej chorują  niż przez rok? Dlatego bez­
względnie należy dążyć do zm iany ustawy, by 
leczenie ubezpieczonego mogło trwać przez 
aluższy okres. '

Tow; Laskowski wlyraził ubolewanie tym. 
którzy tak poważne dzieło usiłują obalić i 
to  w czasie, kiedy [niebezpieczeństwo gruź­
licy! wokół zagraża wszystkim ludziom, kie­
dy1 niema jednego mieszkania suterenowego, 
w ktorym by 'nie było gruźlicy.

Przemawiał dalej red. Weinstoick, p. Soł­
tys, p. Jiiger, ar. Dauielski, który popierał 
projekt ze stanowiska lekarskiego i inni, 
puczem uzgodniono stanowisko i
PRZYJĘTO JEDNOGŁOŚNIE • PROJEKT
podwyższenia wkładek o pół procent na prze­
ciąg dwóch lat 1927 i 192,8, z tern. że kwo­
ty z tego: źródła płynące będą użyte wyłącz­
nie na  budowę sanatorjum . W ten sposób 
położono zgodnie podwaliny pod budowę 
wielkiego dzieła.

Nakoniec dokonano wyboru uzupełniają­
cego do Zarządu i Komisji rewizyjnej i 
rozjemczej.

Jfrwiny z dnia.
LWÓW. dnia 14 grudnia

0  W DOWI GROSZ ROBOTNIKÓW. „W iek No­
wy" z  dnia 8. bra. zamieszcza następującą n o ta tk ę : 

„Staraniem WK. LOPP. odbyło się dnia 1. bm. 
w  Browarach Lwowskich Tow. akc. w e Lwowie ze­
branie propagandow e dla pracowników brow arów , Ze­
brani iąacownicy w liczbie około 400 jednomyślnie 
uchwaliii założyć Koio LOPP. i w  ren sposób poprzeć 
akcję LOPP“-

Pracownicy Lw. Browarów zw racają się do nas 
z prośbą o sprostow anie tej notatki.

Zaznaczając z góry, że w  żadnej mierze nie m ają 
zamiaru o ile m ożności uchylać się od świadczeń 
,na rzecz LOPP., jednakowoż niepozwolą nikomu prze­
kręcać! faktów. Pracownicy Lw. Brow arów stw ierdzają, 
że liczba owych 400 pracowników, biorących rzekomo 
udział w  iem zebraniu istniała chyba w  fantazji aran ­
żerów tego zebrania, którzy przez  zaproponowanie 
Komitetu Koła i oznaczenie mies. wkładek uważali 
rzecz za  załatwioną. Robotnicy nie uznają ani narzu­
canych komitetów, ani narzuconych świadczeń.

Ostatecznie raczą pp. aranżerom  w celu popie­
rania LOPP. sięgać ao kieszeni tych, którzy bez żadne­
go uszczerbku dla siebie mogliby nie 50 gr. mies., ale | 
50 zł. z  bkkiem  sercem  ofiarować. J

W dowi grosz robotników ma równie szczytne | 
cele. I

DGLARY płacono Wczoraj w  wolnym obrocie 9 !  
zł., Iprzy tendencji bardzo słabej. |

i .  OŚWIADCZENIE. W obec niejednokrotni; ukazują­
cych się wiaciomości o rzekomem popieraniu przez 
Związek Strzelecki Kościoła Narociowego i M arja- 
wiiów, .stwierdza Zarząd lej organizacji kategorycznie, 
że Związek jako organizacja przysposobienia wojsko- 
wego nie w trąca się do spraw  religijnych i żadnej 
akcji ani za, ani przeciwko jakiem ukolwiekbądź w y­
znaniu nie prow adzi, gdyż zarówno stalut, jak i de­
klaracja ideowa kwestję wyznania uważają za sp ra­
wę pryw ahią ] oszczególnych członków organizacji.

ZNÓW PODRZUCENIE DZIECKA. W  sieniach 
■•ealności prży u s  Chorążczyzny 22, znaleziono podrzu­
coną dziewczynkę, liczącą około 3 miesięcy życia. 
Policja ustaliła, iż rnatką dziecka jest niejaka M arja 
Szurezyk, żarn. w tej samej realności która zbiegła 
w nieznanym kierunku. Dziewczynkę oddano pod opie­
kę miejskiego kom isariatu, 2a m atką zaś zarządzono 
poszukiwania.

WYPADEK DWÓCH MALARZY W  IZBIE RĘ­
KODZIELNICZEJ. W  ub. niedzielę dwaj maairze poko­
jowi, 56-letnj M ojzesz Schenker i jego pomocnL. Hen­
ryk Berger iprzemalowywali sufit w sali b. kina „Sztu­
ka" w wspomnianym gmachu przy pl. Strzeleckim. 
W  tym czasie rusztow anie zaw aliło się i obaj m alarze 
s p a l i  z wysokości drugiego piętra, przyczem Schenker 
doznała za amauia podstawy czaszki, złam ania plrąwej 
ręki, Berger zaś odniósł złamania praw ej nog‘i i le­
wej ręki. Sehenkera odwiozło zawezwane Pogotow ie 
rat. w  stanie groźnym do szpitala, Bergera zaś do 
mieszkania przy ul. Źródlanej.

K a w a  p o t a n i a ł a .
Jak nas informują, firma „MEWA“ L w ów , ul. 
Rzeźnicka 18, obniżyła swoje ceny za kawę w de- 
i aj licznej spr zedaży o 10%. 1007—2

5C ssa li s ą d o w e j .
MALWERSACJE W  MIEJSKIM URZĘDZIE TARGO­

WYM.

W czorai toczyła się w dalszym ciągu odroczona 
przed Ikilku tygodniami rozpraw a przeciw  b. kasjero­
wi wspomnianego urzędu, Józefowi Bistroniowi, oskar­
żonemu o sprzeniewierzenie znaczniejszych kwot w 
walucie maćkowej. Z defraudow ane1 pieniądze pocho­
dziły z opłat targowych, jakoteż z  grzywien nakłada­
nych na przekupniów.

W czoraj zeznawał jako świadek b. naczelnik tego 
urzędu, p;. Stanisław Zborow ski. Zeznania jego po­
twierdzały wyniki śledztwa objęte aktem oskarżenia. 
Okres, w którym oskarżony popełnia! sprzeniewie­
rzenia, przypadał na czas dewaluacji. Z polecenia 
zwierzchników z kasy tego urzędu wypłacano w ów ­
czas urzędnikom zaliczki na pensje, które to zaliczki 
ściągano dopiero pirzy wypłacie poborów  miesięcznych, 
wskutćk czego kwoty pobrane często zdewaluowały się 
do połowy swej pierwotnej wysokości

Rozprawę tę  i tym razem  odroczono w celu p»- 
rołania nowycli świadków.

Dr- ARNOLD I „PO~IMEX" PRZED SĄDEM.

Obrońcy oskarżonego postawili wniosek o ode­
słanie spraw y tej z pow rotem  do sędziego śledczego, 
celem przesłuchania okoto stu św iadków  na okolicz­
ność, iż dr. Arnold wywiązywał się skrupulatnie z 
przyjętych zobowiązań.

Oskarżony również twierdził; iż rocznie dostar­
czał tow arów  na zamówienie w ilości okoto 100 w a­
gonów . Obecnja jest pociągnięty do odpowiedzialności 
za niedotrzymywanie umów w ilości około 10 w ago­
nów towarów Okoliczność1 ta świadczy, zdaniem o- 
skarżonego, iż tylko zDieg okoliczności niezależnych 
o-d niego, rye zezwolił mu i w  tych1 wypadkach wy­
wiązać się ze swySb zobowiązań. Na okoliczność tę 
obrona postawiła wniosek, by skontrolować księgi han­
dlowe „Poiiniexu“.

Trybunał przychylił się do wniosków obrony, 
przyczem ustalił liczbę mających być przesłuchanych 
świadków w  liczbie 70 osób.

W obec tego wczoraj rozpraw ę odroczono.
 t*S‘ !

Uroczysta akadem ia
ku czci ś. p. Prez. Narutow icza.

W  niedzielę, dnia 12. bm. o godzinie 5-tej po 
południu w sali Rady miejskiej odbyta się uroczysta 
akaaemja ku czci ś. p. Gabrjela Narutowicza, p ierw ­
szego (prezydenta Rzpltej, który padł dnia 16. grudnia 
1922 r. ugodzony kulą fanatyka Niewiadomskiego.

W akaJemji prócz publiczności wypełniającej salę 
po brzegi, wzięli udział reprezentanci w ładz państw o­
wych, wojskowych, komunalnych i t. d.

Słowo wstępne wygłosił łprof. Olgierd Górka, któ­
ry skreślił świetlaną postać ś. p. Narutowicza, potę­
pił zbrodnię Niewiadomskiego i wskazał, że w  na­
rodzie polskim w  przeciągu czterech iat od .śmierci 
Narutowicza bunzi się zdrow y rozsądek i praw dziw e 
noczucie praw orząaności zgoła odmienne od naseł pol­
skiego „obozu narodowego".

Po oaegraniu przez orkiestrę 19 <p. pi. hymnu n a ­
rodowego, nastąpiła ezęśd koncertow a programu, skła­
dająca się z deklamacji art. teatru pp. W ołoszynow - 
skiej i Szyndlera, śpiew  Chóru Drukarzy Lwowskich 
i kjlka utworów'’ muzycznych, wykonanych pti-zez or­
kiestrę wojskową.

Akailemja m iała nader pódniosly charakter.

Wielcy spekulanci nie znoszą Konkurencji
Od czterech lat istnieje „Związek kupców zbo­

żem, ^przetw oram i i produktam i rolnym i", liczący 
około 500 członków, mający swój lokal przy ul. Le- 
gjomow 27. Tam też do kwietnia br. odbyw ała się 
urzędow a giełda zbozowa, która zostata następnie 
'przeniesiona do gmachu Izby handlowej i przemysło­
wej. W  Zwiąźku tym załatw iano jednak W dalszym 
ciągu transakcje z wykluczeniem pośredników , przy­
czem interesowani nabywali zboże od! d o s t a w c ó w  z< 
‘wschodnich części kraju pio cenach niższych, niz noto­
w ała giełna oficjalna. Konkurencja ta  nie była na rę ­
kę spekulantom na rpefłtą skalę, dlatego też spow o­
dowali interwencję policji, k tóra w  niedzielę w raz 
z  urzędnikami Izby Skarbowej zjaw iła się na miejscu i 
opieczętowała wszelkie księgi i akta oraz zawiesiła, 
narazie czynności tego Związku. Równocześnie le ­
gitymowano obecnych tatn kupców i stw ierdzano czy 
mają oni patenty i ostem plowane terminalki. W  spra­
wie tej odnieśli się posłowie syonistyczni do władz 
wojewódzkich i centralnych.

Ee spraw ukraińskich. .
W jik lu e ien ie  B a c z y ń sk ie g o  z  „(Juda1.

Onegaaj odbyło się posiedzenie Centralnego Ko­
mitetu „Unda‘I  ria którem  uchwalono wykluczyć z 
jiprtji tej dr. W łodzim ierzem Baczyńskimi

W  związku z Iem w organie „Unda" —  „Swobo­
dzie", ukazał się komunikat „Unda", uzasadniający 
powyższą uchwałę tein, iż realna polityka dr. W ło­
dzimierza Baczyńskiego wobec Polski sprzeczna jest 
z ideologją „Unda".

X Z LEGJI INWALIDÓW. Dnia 5., 6. i '7 . g ru ­
dnia odbył się w W arszaw ie Pierwszy Nadzwyczajny 
Zjazd Delegatów Legji Inwalidów W ojsk Polskich z c a ­
łego obszaru Rzeczypospolitej Polskiej, którego przed- 
mioiem były obrady nad zagrożonym, bytem inw ali­
dów W ojska Polskiego. Zjazd zaprotestow ał energicznie 
przeciwko zamachowi na koncesje inwalidzkie, k tó­
rych rewizja została odłożoną na przeciąg półtora 
roku i w tym celu uchwalił wysiać rezolucję do Pana 
Pre.-.y; erita Rzeczypospolitej Polskiej, Prem iera M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego i M inistra Skarbu z p rośbą 
o cofnięcie krzywdzącego zarządzenia, jak również 
traktow ania spraw  inwalidów W ojsk Polskich przy­
najmniej na równi z inwalidam i arm ji zaborczych. 
Nadio poruszono cały szereg spraw  organizacyjnych, 
dotyczących żywotnych interesów członków Legji.

~ X ŻEBRANIE NAUKOWE POL. TOW . HISTO­
RYCZNEGO odbędzie się w  piątek, 17. grudnia b. r . 
o godz. 6 wiecz. w sali Seminarjum Historji Polski 
Uniwersytetu ). K. (Mickiewicza 5 a III. p.), z  refe­
ratem dr. R. Lutmana p. t . : „Prawno-piolityczne poło­
żenie Gdańska w  dawnej Polsce". —  Goście miie w i- 
dziarii
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p  p n u *  fJŁ O ? . Z A K Ł A D  O D Z IE Ż Y !
Lw ó w , Szpitalna 1. i Jagiellońska 20. -- Ta rn o p o l, G ołychow skiego 1 
MATERIAŁY WEŁNIANE, BAWEŁNIANE, BIELIZNĘ GOTO HA. KONFEKCJĘ I OBUWIE
Ola U rzę d n ik ó w  Państw ow ych I S a m orządow ych d ogodne spł ty  r a t .  Ceny konkurencyjne..

Krytyczni stanswSsRo stronnictwa eUapakliys 
w stosunku do rządu

WARSZAWA. 13. grudnia. (Tul. wł.). 
Wczoraj odbyło się posiedzenie zarządu wo­
jewódzkiego Sir. Chłopskiego. Referaty wy­
głosili poseł Jan  Dąbski o „Sytuacji politycz­
nej" i sekretarz generalny p. Jan  Kulisie­
wicz o „Sytuacji organizacyjnej Stronnic­
twa" W dyskusji nad wygłoszonymi refe­
ratam i większość delegatów . wypowiedziała 
krytycznie W' stosunku do obecnego rządu 
i jego działalności. Na zakończenie obrad 
uchwalono zgłoszone przez prezydjum re­
zolucje. a m. in. następująca: Zarząd stwier­
dza. że*chlopi należący do Stronnictwa Chłopi 
skiego odnosili się i odhoszą z wielka życz­
liwością do rządu Marszałka Piłsudskiego, 
ale to żyiczliwe stanowisko staje się 
coraz trudniejsze wobec bezprogramowu

l&ci lego rząau złożonego z różnorodnych i 
przeciwnych sobie elementów1, wobec zanied­
bania i lekceważeniu najżywotniejszych 
spraw chłopskich i wobec powolności i u- 
ległości jego wobec klas posiadających, co 
pobudza do życia rożne zamarłe kliki ob- 
szarnicze zgłaszające sic uo niczem nieuza­
sadnionego spóiudziału ao kierowania pań­
stwem.

O ile rząd nie zanieni, swego dotychczaso­
wego stanowiska i nie stanie jasno na g run­
cie interesów klas pracujących stronnictwo 
przejdzie dio opozycji.

Zarząd piołeca władzpm kierowniczym 
Stronirictwa i Klubu Sejmowego zrewido­
wać zasadhiczo swój dotychczasowy stosu­
nek dlo rządu.

Zasady porozumienia genewskiego w sprawie kontroli nad Niemcami.
GENEWA. 13. grudnia. (Pat). Na wczo- 

"ajszem wieczioruem posiedzeniu konferen­
c ji ministrów spraw zagranicznych doszło 
ostatecznie do porozumienia w sura wie spo­
sobu ustalenia
CIĄGŁOŚCI KONTROLI W NIEMCZECH. 
Popołudniu Briand uzgadniał poglądy z m i­
nistrem  Zaleskim «*> do szczegółów dotyczą­
cych rozbudowy twierdz niemieckich n a  po­
graniczu Polski, przyczem ustalono, że wa­
runkiem koniecznym zniesienia międzyso­
juszniczej kontroli wojskowej jest formalne 
przyrzeczenie Niemiec co do natychm iasto­
wego
VWSTRZYMANIA W SZELKIEJ ROZBUDO 

WY FORTYFIKACJI.
Zgodzono się  również. że gdyby do 1. lute­

go przyszłego roku nie dbszło do porozumie­
nia co do interpretacji artykułu 180, to wów 
czas wątp li wlo.śc,i przekazane będą Radzie Li­
gi Narodów co definitywnego rozstrzygnię­
cia. W dniu 1. lutego dotychczasowa kontrola 
zostaniesz."iesiona. Do tego czasu w1 dalszym 
ciąga trw ąć będą rokowania co do wypeł­
nienia przez Niemcy zastrzeżeń wysuwanych 
przez konferencję ambasadorów. Gdyby do 
tej daty konferencja ambasadorów' uznała, 
że wlszystkie żądania dotyczące rozbrojenia 
Niemiec nie zostały wypełnione, wówczas 
Radzie Ligi Narodów pozostawiona będzie 
decyzja w sprawie uruchomienia komisji in- 
westygaicyjnej. W godzinach wieczornych ze­
brali się powtórnie reprezentanci mocarstw 
isprzymicrzlonycb i Niemiec i po naradzie 
poapisah odpowiedni protokół.

Rozbieżność opioi] angielskie) I frant?. w sprawie Albanii.
RZYM. 13. grudnia. (Pal). Agiencja Sta­

jan i ego donosi, że z Bialogiroau nadchodzą, 
ciągle depesze zawiadamiające o wzburzeniu 
opinji publicznej oraz o napaściach tzim- 
nikćw rm Włochy w związku z zawarciem 
traktatu wiosko - albańskiego. Jednocześnie 
prasa francuska usprawiedliwia podniecenie 
umysłów w' Jugo.slawji i popiera je w sposób 
mniej lub więcej otwarty. Natomiast m iaro­
dajne czynniki angielskie za pośrednictwem 
agencji Reutera i poważniejszych dzienni­
ków' uznają całkowicie postępowanie Włoch 
i oświadczają, że zawarty traktat jesi w 
zupełności zgodny z duchem Locarna. Naród 
włoski i włoskie dziennik? zachowują, abso- 
jutyw spokój nie rozumiejąc (?) ani obu­

dzenia w Jugosławji ani zachowania się 
Francji.

Wymiana orderów.
RZYM 13. grudnia. 'Tai). Z okazji ra ­

tyfikacji traktatu włosko - albańskiego na­
stąpiła wymiana depesz między 'prezydentem 
albańskim Achmedem Zogu a królem Wik­
torem  Emanuelem oraz między prezydentem 
laibanskim a 
mea Zogu
wstęgę orderu narodowego Odpowiadając 
prezydent o w-i albańskiemu Mussolini zawia­
domi! go. że król W iktor Emanuel odznaczył 
go wielka, wstęga orderu św. Maurycego.

Mussolimm Jednocześnie A f c j j i -  

,przesłał Mussoliniemu wielką

Rości olkręgów1 wybory są jawne, i tylko 
tern można wytłumaczyć, że już
PRZED ROZPOCZĘCIEM WYBORÓW 7.0 
STAŁO „WYBRANYCH" NIE MNIEJ NI2

86 KANDYDATÓW PARTJI RZĄ­
DOWEJ

i złączonej z nią chrześcijańskiej partji go­
spodarczej. A jeżeli w jakimś okręgu udało 
się mimo terroru zebrać wymaganą usta­
wowo liczbt podpisów za kandydaturą socja­
listyczną. mianowany przez rząd1 komisarz 
wyborczy mógł wszystkie te podpisy bez po­
dania powodów poprostu odrzucić. Tak więc 
w! 8(5 okręgach kandydaci rządowi pozostali 
bez przieci wuików.

Tam zas. gużie utrzymać się zdołały kau- 
oydaLury socjalno - demokratyczne, władze 
lokalne zakazywały agitacji pod najbłahszy­
mi pozorami. Olbrzymia jest ilość IwypiadikóW, 
w1 których kandydaci socjalno-demokratyczni 

POD GROŹBĄ ARESZTOWANIA MU­
SIELI UCIEKAĆ 

z własnych okręgów wyborczych a agitują­
cych towarzyszy zamykano do aresztów/, ro­
botnikom zaś i fuhkcjonarjuszom grożono 
wydaleniem, o ileby głosowali na kandyda­
tów jsncjalistycznych b— co przy jawności wY- 
borów Łatwo jest (skontrolować.

Jest wprost rzeczą ztłumiewającą, że 
W| ibec tych okoliczności istnieją kandyda­
ci «opozycyjni. Da sie to wytłumaczyć tylko 
tern że hr. Bethlenowi zależy na tern, aby 
W1 Zgromadzeniu narodowćm znalazło się 
kilku przedstawicieli socjalistów1 ze wzglę­
du na zagranicę, w1 którą chce się wmówić, 
że wybory odbyły .się zupełnie swobodnie.

To jest sens i metoda" węgierskich wy­
borów:
PRZYWRÓCENIE MONARCHJI HABS­

BURSKIEJ, 
i zabezpieczenie władzy obszarników i wiel­
kich kapitalistów zapomocą terroru, który 
■niajbrulalniej umieją stosować bandly Hor- 
tluj‘ego.

M onopol sp irytusow y nie będzie 
w yd zierża w io n y,

WARSZAWA, 13. 12. CPat.). W  związku z no­
tatką jednego z dzienników warszawskich o rzeko­
mych zamiarach wydzierżawienia monopolu spirytuso­
wego koncernowi spirytusowemu Harrim ana, M inister­
stw o Skarbu komunikuje, że żadne pertraktacje ani 
z p'. Harrimar.em ani z nikim z jego zastępców o wy­
dzierżawienie monopolu spirytusowego nie były i nie 
będą prowadzone. W  planach rządu nie leży wcale 
wydzierżawienie któregokolwiek z monopoli państwo­
wych.

t ybory” węgierskie.f i
(Inf. Mięazynar.). H r. Bethlen wydał 

.rozkaz wybrania parlamentu, któryby dal 
Węgrom króla. W ten sposób ma być zma­
zana przewina, którą na swe arystokralyez- 
no - oligarchiczne sumienie ściągnął BeUi- 
lie*n, detronizu jąc pod przymusem dom Habs­
burgów. 1 Oi to chouzL przy obecnych wy­
borach na Węgrzech.

Temu celowi odpowiadają leż metody, 
zapomocą których rząa h r Bethleua i wła- 
aze administracyjne starają  się „robić" wy­
bory. Minister Józef Voss

OKREŚLIE WYBORY JAKO „NAGONKĘ"
i to jest najwłaściwsza nazwa dla scharak­
teryzowania panującego terroru, jaki rząd 
stosuje, aby z góry ograniczyć liczbę kan- 
ojyidiatówi opozycyjnych. — zwłaszcza socjal­
demokratycznych — i nie dopuścić do ich 
zwycięstwa.

Już ordynacja wyborcza jest tak skon­
struowana. że umożliwia władzom admini­
stracyjnym. które wszędtye są na usługach 
par i j i rządowych, wywieranie najostrzejsze­
go nacisku na wyborców. W przeważnej

„Włoch i Węgier - dwa brafanki".
BUDAPESZT, 13. grudnia. „Az E sl“ o- 

glasza wywiad swego korespondenci z Mus- 
solinini. który mięcizy innemi oświadczył:

Niema żaduej ludzkiej siły, któraby miiie 
jnogła wstrzymać, na .mej drodze, zanim nie 
spełnię swego powołania. Tylko Bóg może 
mi na końcu mego dz.eła powiedzieć, ostat­
nie słowo: Dosyć!

Mussolini omawiając w dalszym ciągu 
kulluralne stosunki włosko - -węgierskie, po­
wiedział, że te stosunki stały się możliwie 
najściślejsze. Włochy nie walczyły z Wę­
grami ale z rumw eh ją au-slro-węgierską. 
Dyktator pragnie.' aby wiosko - węgierska 
przyjaźń stała się jeszcze silniejsza i żeby 
Współpraca dała jeszcze konkretniejsze re­
zultaty nietylko poo względem politycznym 
ale i poo względem duchowej wspólnoty.

Bezrobocie w  Niem czech.
BERLIN, 13. grudnia. W  ostatnich czte­

rech miesiącach liczba bezrobotnych w1 Ber­
linie wzrosła około o 20.000 osób liczy’ bo­
wiem obecnie 249.000. W całych Niemczech 
od 13. listopada do 1. grudnia liczba męż­
czyzn bezrobotnych, pobierająęcych wspar­
cia. wzrosła z 1,079.000 na 1,124.000, licz­
ba kobiet z 237 000 na 245.000. Bezrobocie 
Lidem wzrosło naogół o 53.000 czyli o 4 
procent.
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Nowa ustawa mieszkaniowa w Rosji.
N ikt nie m oże być eksm itow any z  m ieszkania.

Zasada nietykalności mieszkania przechodziła w 
Rosji Sowieckiej różne koleje losu. Pierwotnie, a więc 
bezpośrednio ipo przewrocje bolszewickim, nietykal­
ność mieszkania byia w Rosji rzeczą zupełnie nieznaną. 
W  okresie tym pierwszy lepszy czerw onogw ardzista 
lub ajent czerezwyczajki miał praw o w targnąć do każ­
dego mieszkania, przeprow adzić rewizję, a nawet w y­
rzucić na bruk wszystkich lokatorów , nie mówiąc już 
o „rekwizycji" mebli i wszelkich kosztownych przed­
miotów.

W  okresie t. zw. nowej .polityki ekonomicznej 
(NEP) wyłonua się po raz pierwszy oci przewrotu kw e- 
stja przywrócenia zasady

NIETYKALNOŚCI MIESZKANIA.
Z okresu tego pochodzą lie rw sze przepisy, regu- 

gulujące spraw ę korzystania z mieszkań, jakoteż prze­
pisy co 'do zw rotu mniejszych nieruchomości ich p rzed­
rewolucyjnym właścicielom. W  tym samyjm mniej 
więcej czasje opracowane zostały pierwsze dekrety 
rządu sowieckiego w spraw ie wydzierżawiania w ię­
kszych nieruchomości osobom pryw atnym .

W szystkie te przepisy cechował jednak zupełny 
brak jakiegokolwiek systemu, wobec czego w  spra­
wach mieszkaniowych do ostatniej niemal chwili pa­
now ał w  Rosji kompletny chaos. Dopiero obecnie kó- 
misaTjat spraw  wewnętrznych opracował pierwszy sy­
stematyczny projekt sowieckiej ustaw y „m ieszkanio­
wej".

Bodaj, że najdonioślejszym punktem n0wej u- 
stawy jest paragraf, głoszący, że żaden mieszkaniec 
Rosji Sowieckiej bez względu na jego przynależność 
państwową

NIE MOŻE BYĆ WYEKSMITOWANY ZE SWEGO 
MIESZKANIA.

Już ten podstaw owy punkt nowej ustawy cha­
rakteryzuje znakomicie pierw szą sowiecką ustawę m ie­
szkaniową, różniącą się zasaoniczo od wszystkich po­
przednio ipjtzez rząd sowiecki w dziedzinie tej wyda­
nych rozporządzeń.

Jedynie w  nadzwyczajnych wypadkach, a miano­
wicie w razie wojny oraz na wypadek klęski żywio­
łowej, dopuszczalna jest eksmisja z ,mjeszkania. Do 
oj i różnienia zajmowanego mieszkania mtoże lokatora 
ponadto zmusić komisja budowlana, o ije dom!, w 
którym lokator zamieszkuje, grozi zawalemefn.

Nowa ustaw a reguluje również spraw ę

OPODATKOWANIA ZBYTKU MIESZKANIOWEGO,

za który robotnicy i urzędnicy płacić mają 100 proc. 
od komornego,, zawody w olne i rzemieślnicy 200 proc. 
a  tak zw . elementy niepracujące 300 — 500 proc. -— 
W pływy z podatku od zbytku mieszkaniowego prze­
znaczone być mają na stw orzenie specjalnego fundu­
szu mieszkaniowego z tern jednak zastrzeżeniem!, że 
25 proc. wpływu z podatku tego pozostawia się do 
dyspozycji adm inistratora domu na cele remontu itp.

W ysokość kom ornego zależna będzie według no­
wej ustawy od w artości eksploatacji i amortyzacji 
domu, jako też od dzielnicy m iasta i ogólnych wy­
gód mieszkania.

Nadzwyczaj ciekawy jest ten punkt ustawy, któ­
ry ustanawia, że tzw. organy mieszkaniowe (komitety 
domowe) nie m ają p raw a mieszać się do śjmisobu przy­
działu poszczególnych mieszkań.

Projekt nowej ustawy mieszkaniowej zawiera po­
nadto rozmaite pizepisy sanitarne, dalej przepisy, re­
gulujące spraw ę budowy nowych domów przez spół­
dzielnie mieszkaniowe i t. d.

Kulturalna praca pulshirgo robofuiha-emigranfa w Ameryce.
W Nowym Yorku wyszła niedawno ciekawa 

książka ,w  której autor, Daniel Breweer pisze o  pod­
boju Nowej Anglji przez jmigramów, szczególnie zaś 
przez imigrację polską.

W  całej Nowej Anglji -  pisze Breweer —  
w donnach Conretcticut i M errimac, w  Barkshires
i w  Zielonycn i Białych Górach znika ludność An- 
glo- saska, a jej miejace zajmuje napływ ludzi no­
wych, przeważnie słowiańskiego pochodzenia, skrzę­
tnych, pracowitych, przywiązanych do ziemi.

Brewer podkreśla, iż imigranci, w  szczególno­
ści Polacy, dokazali w  Ameryce istnych cudów. W o- 
bez zamknięcia, względnie znecznegc ograniczenia p ra­
cy w  fabrykach, robotnicy udają się na farmy, które 
od rrzeszło 100 lat są już njeuprawjane. Dorwawszy 
się do tej ziemi, zazwyczaj doszczętnie wyjałowio­
nej, skalistej i nieurodzajnej, z uporem Wkładają w 
nią sw ą pracę, umiejętną, zam ieniając pustkow ia w 
kwitnące ogrody i pełne najrozmaitszych zbóż pola.

Znane są zasługi Polaków, położone nad kulty­
wowaniem okolic Hadiey‘a. Jeszcze przed kilkudzie-

Ze sztuki.
i

W  pracow ni I. T r u s z a .
Istnieją typy umysłów, które żyją w  własnym, 

przez wielu nieznanym i nieodczuwanym, śwdecie.
Świat ten dąje jrn całą skalę odczuwań, zawiera 

przebrane bogactw o w zruszeń, zachwyceri, wysiłków, 
walk i zwycięstw. Jest on w istocie swej bardzo re­
alnym dja tych, którzy w  nim przebyw ają. >

Ale większość społeczeństwa (twierdzić można
śmiało, iż w iększość) —  przedstaw ia się jako coś 
nieuchw ytnego, niepojętego, i ;emal obłędnego. Tak są ­
dzą częstokroć, ci posiadacze dobra ziemskiego, któ- 
rz yisą nieczuli na wszystko, co nie jest w artością
ściśle roaterjalną.

Inni ■ -  nie mają czasu na rzeczy piękne i kojsa- 
ce, a nieoostępne... Tak sądzą ci, którzy w skutek
opłakanych warunków' odmawiać sobie m uszą lub też 
nie znają wcale wieiu dóbr kultury.

Mowra o sztuce.
Aityści są to w  oczach niektórych sytych

„zjaoaczy chleba" —  jsmi manjacy. Któż -  do stu 
tysięcy ojabłów -  każe im długie dziesiątki lat tra ­
w ić na studjach przygotowawczych, na wydzieraniu 
tajemnic przyrodzie, na „pasowaniu się z bryłą" li- 
nją, i światłem, na wykuwaniu w  dziełach własnego, 
inny u jdralnego stygmatu serdecznym, nieustannym tru­

sjęeju laty w okolicach tych nie było ani jednego piola, 
ani jeanego ogrodu. A dziś w  kraju tym zamieszkałym 
pO większej części przez Polaków, niema ani jedne­
go yaraa  kw adratowego njguprawnej ziemi. Synowie 
imigrantów polskićh — pisze daiej Breweer —  o- 
trzymują pierw sze nagrody w  szkołach publicznych 
f  kolegjach nowej Anglji. Ich córki występują do wyż- 
szyćh szkół, a  pt> ukończeniu ich pow racają do swych 
wiosek rodzinnych, by tu  jako nauczycielki ludowe 
kształciły młoosze generacje.

Imigranci polscy, nietyiko kupują najlepsze farmy, 
lecz dokupują do nich również ziemie opuszczone, na 
jmzór zupełnie nieurodzajne, by już po kilku latach 
z jmstkowi tych wyciągać nowe pieniądze.

Na śmiejrć i życie walczą or.. z wyjałowionym 
do cna gruntem, podobnie jak walczyć musieli ich 
poprzednicy z puszczą i Indjanami.

Podobnie iak Polacy, wielką aktywność wykazują 
również i inni imigranci europejscy A dlatego zda­
niem autora pow staje niebezpieczeństwo zupełnego 
podboju Nowej Anglji jur zez narody europejskie. W

cawnej historycznej Nowej Anglji powstaje Nowa P o l- 
ska, a obok niej Małe Włochy, Mała Bośnia, Mała 
Słowacja. Dawnych Anglosasów i Yankesóu uorwał 
zachód i unisl daiego od tych piomników chwały 
am erykańskiej, dokoła których osiedli Polacy i inne 
ludy eurojiejskie.

Jia marginesie.
Pieśń niewolników.

Kto aw ansow ał „Rotę" Konopnickiej na hyuir, 
narocow y? Sama autorka „Roty" nie m iała nigdy 
pretensji, by okolicznościowy jej w iersz stał się hy­
mnem narodu i to już wyzwolonego. „Rotę" napi­
sała Konopnicka na uroczystość 500 lecia Grunwajdu- 
obchodzoną 15. lijica. 1910 r., muzykę skom ponował 
Feliks Nowowiejski. Po ukończeniu tych uroczystoś­
ci , obćhodzonycb bądź żywiołowo, jak w  Krako­
wie bądź po... trom tadracku, gdzie urządzała }r 
endecja „Rota" mogła przejść ao lamusa pamiątek-' 
czcigodnych, jak sję to stało, z wielu innemi pie­
śniami i w ierszam i okolicznościowemu

Dlaczego to się nje stało? Prawdopodobnie dla­
tego, że „Rota" najwięcej przem awiała do niew ol­
niczych dusz 'krzykliwej endecji. Śpiewali ją przy ka­
żdej okoliczności i śpiew ają ją po dziś dzień. Oni 
„Rotę" uważają za hyrnn narodowy i narzucili ją 
całemu społeczeństwu.

Spraw ę tę porusza na lamach monarchjstyczne- 
go „Słowa" W taaysław  Studnidki:

„Czeti: jest „R ota"? Czy m oże być uważana za 
hymn narodow y? Czy jest to żgodne z godnością wiel­
kiego narodu historycznego opiewać, że mu nie bę­
dą pluli w tw arz i wynaradawiali dzieci? Pjucie w 
tw arz, t. j. taka śmiertelna obraza, za klórą płaci 
się krw ią, i która nie pow inna być wspominaną W 
hymnie narodowym- Tylko naród nie posiadający go­
dności męskiej może ścierpieć, że podtobna pieśń jest' 
tam uważana za hymn narodowy. Pieśń ta została 
napisana przez słabą niewiastę, w  okresie depresji, uci­
sku, pod wpływem w rażenia prześladowania dzieci 
polskich w e Rrześni."

„Rota", jaK wspomnieliśmy została napisana na 
rocznicę Grunwaldzką a nje -pod wpływem wyparików 
wrześnieńskich, które zaszły blisko o 10 lat wcze- 
Śniej. —- Red.)

Dziś, gdy jesteśmy narodem  posiadającym w ła­
sne państw o, organ chroniący nas od w ynarodow ie­
nia, musimy w ypow iadać i mieć szersze pragnienie 
mocarstwowego bytu i potęgi, nie zaś postulat nieu- 
leaania germanizacji i nieotrzym yw ania zniewag. Za­
niechanie śpiewów „Roty" Konopnica lej, nieuznawa­
nie tej pieśni za hymn narodow y będzie isć w  parze z  
ftaszern odradzaniem  się politycznem, z wyzbyciem 
się psychologii niewoli".

Na te  słuszne i aktualne ubolewania p. Sudnic- 
kiego mamy jedną odpowiedź: „Rota" nie jest hy­
mnem narodowym, lecz jest tryinnejm narodowej tro m - ' 
tadracji. Niech sobie ją śpiewa zdrowo, dla niej to W' 
sam raz....

dem — długje lata walczyć z trudnościami m ater- 
jalnemj —  nieraz pónao siły —  co bywa aż nadto 
częsrym „'przywilejem" artystów  —  kto, zaiste każe im 
gonić za tern dobrem  „nie z tego św iata", kochać je 
aż do zapamiętania, do pasji?

*
Przechodzień, w myślach zatopiony, dążąc ajeją 

W ysokiego Zamku, obudzony został nagle z zadumy, 
silnym, gw ałtownym  szelestem.

„Złodziej —■ napastnik"?... przemknęło mu przez 
głowę.

Któżby tak nerw ow o rozsuwał raniące gałąz­
ki w tym gąszczu na zboczu strom ym ?

Spogląoa bacznie.
Ktoś, w kapeluszu nasuniętym na oczy; postać 

o geście zupełnej niewrażliwości na niewygodę sy- 
sytuacji.

M alarz!... Artysta popujący rja śwjatełka które 
przemykają przez gąszcz o tej i tej godzinie, by nie 
wrócić juz tego dnia....

Łowi je tak chciwie, chciwie...
Trusz!! wykrzyka przechodzień, dobry zna­

jomy artysty.
*

Byłam niedawno w  pracowni Trusza.
Na krańcu miasta. Niewielki, aie jasny i sym paty­

czny pizybytek pracy.

Na wstępie oczy uderza niewielki a ciekawy mo­
del przyszłego pomnąca Iwana Franki. Bo chociaż 
znamy wszyscy Trusza głównie jako m alarza pej­
zażystę, zajmuje się On i 'rzeźbą.

„Dziesjęć lat oj’racowywałem ten projekt —  po­
w iada ratysla. Ma w yrażać sm utek i ipustkę". Przypa - 
truję się projektowi. Istotnie -  la tw arz niewieścia 
wychylająca sic z całości pomnika, wyposażona jest 
w  dziwny w yraz melancholii nągrobnei jakiego nie 
masz ipono na tym  świecie...

Utaił leż artysta jakiś odblask umiłowanego sriać 
przezeń „Crientu" w tym projekcje. Jest pełen ligi— 
'ki i (Prostoty konstrukcji. A taki odmienny od spoty­
kanych zazwyczaj, iż oko przykuwa na długo...

Trusz zwierza się, iż, zaiste, kucha Orjem
Kiedy ongiś podróżował po Egipcie i Palesty­

nie, przywiózł siamiąd m oc studjów. W idzę chwycone 
w  różnych oświetleniach fragmenty św iątyń, Sfinx w 
róznyćh porach dnia, wiejące smutkiem kamienie do­
liny Jozafata koło Jerozolimy, maczefty i }ńaski, drze­
w a oliwiąc i tyipy mieszkańców, w charakterystycznych, 
powłóczystych, iście „biblijnych" szatach.

A wszystkie te motywy Oplata poezją niezrównaną 
jarzący, a biały blask słońca, które Trusz tak subtel­
nie oddać umie, iż fragmenty te sta ją się żywą czą­
stką. przeżywanych przezeń w  krajach tych nastro­
jów  i zachwyceri.

iDok. nast )
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Projekt reformy kalendarza.
Poza wielkiemi konferencjami, o których z Ge-, 

newy donosi p rasa św iatow a, dokonuje się tam 
w specjalnyfch kom itetach wiele prac, których echa 
nie dochodzą do nas na razie. Przyczyna tego leży 
w  okoliczności, że niektóre z om awianych tam 
kw esryj obchodzą tylko pew ne koła zainlcreso- 
wariyeh.

Alćwi się tam między innemi także o spraw ie 
reformy kalendarza, pow ierzonej specjalnej komi­
sji, k tórej spraw ozdanie pojaw iło się niedawno.

Niedogodności istniejącego kalendarza Gre­
goriańskiego polegają na nierównej długości mie­
sięcy i następstw em  tego są trudności w  życiu go- 
spodarczem , w przeprow adzaniu sta tystyk  i ukła­
daniu rachunków . N iektóre instytucje finansow e na 
w łasną rękę zdecydowały się do reformy kalen­
darza , opierając sw oje obliczenia na trzydziesto ­
dniow ym  miesiącu oraz 360 dniowym roku. Przy 
obliczaniu weksli jednak bierze się pod uw agę do­
k ład n ą  ilość dni.

O bowiązujący kalendarz nie jest stały. P o ­
szczególne daty  zam ieniają się w  turnusie około 
28  la t. W ynika z tego, że definitywne ustalenie

pew nych da t na szereg la t natrafia na wielkie 
trudności. Podobnie- też  niemożliwe są porów nania' 
z roku na rok, albowiem w ahają  się początki i 
trw an ie  pew nych okresów  czasu.

Komisja iedy poleca mniej lub więcej daleko 
idące zmiany dzisiejszego kalendarza. Pierwsze, ty ­
czy się zrów nania długości kw artałów , p rzez to, 
że każdy kw arta ł miałby dw a miesiące po 30 dni, 
a jeden o .31 dniach. Dzień 365-ty a w  przestęp ­
nych latsuch i 366-ty dodane byłyby ostatniemu 
kw artałow i.

Inny wm osek nie dodaje tych dni ostatniem u 
kwartałowi,* lecz um ieszcza je przed 1. stycznia 
poza obrębem  tygodnia.

Trzeci znów  wniosek rozkłada rok na 13 
czterotygodniow ych miesięcy, 365-ty dzień zaś oo- 
zostaje poza nimi na początku lub na końcu roku.

Ten podział byłby najdogodniejszy, bo naj­
mniej nastręczałby trudności w obliczeniach.

Dwie trudności Sianowi ustalenie św iąt ko­
ścielnych, których ustalenie wiele spraw ia kłopotu. 
Z  tego pow odu zm iana kalendarza musi się do­
konać w  porozum ieniu z sferami kościelnemi.

HB

Tegoroczne zbiory tytoniu w  Polsce.
W ecie z a s ią g n ię ry c h  informacji u Generalnej Dy­

rekcji Polskiego Monopolu Tytoniowego planta­
cja tytoniu w  Polsce staje w zrasta. Tegoroczne zbiory 
tytoniu, dzięki sprzyjającym warunkom, atmosferycz­
nym przekroczyły najśmielsze naw et obliczenia i w 
porównaniu ze zbiorami z  r. 1925, wzrosły o prze­
szło 150 proc. W  znacznej nycrze, do tak obfitych 
zbiorów , przyczyniła się sucha jesień, która umożli­
wiła dokładne wysuszenie i wysortowanie liści tyto­
n io w y c h  według gatunku

Najgłówniejsze rejony p'antacji tytoniu posiada­
my w e wschodniej Małopolsce w woj. Stanisławo­
wski em, i Tamopolskiem (po 8 pow iatów  w każdem 
województwie,) a nadto w południowej części woj. 
W ołyńskiego, w woj. Biaiostockiem (plowiaty: gro­
dzieński i wołkowyski) w  woj. Pom orskiem  (pow. 
grLdziąckiJ i w  woj.* Śląskiem (pow. rybnicki). Po- 
zatem rozrzucone plantacje znajdują się w w o j.: Lu­
belskiem NowogrodzKiem, W arszawskiełm, i Kiejec- 
kiem. Najlepsze warunki do uprawy tytoniu pod 
wzgi^dem klimatycznymi i terenow ym  posiada M ałopol­
ska W schodnia.

Ogólny obszar plantacji tytoniowych w  r. 1926 
obejm ował 1.552 hektary, należące do 33.260 plan­
tatorów . Z tego przypada na M ałopolskę wsch. —  
1.191 ha i 28.479 plantatorów , woj. W ołyńskie 223 
ha —  4.024 plant., pow . grodzieński 61 ha —  387 
plant., pow. gruczidzki 25 ha —  67 plant., pow. 
lubelski 21 ha 131 plantatorów .

W  r. 1925-tym obszai plantacji tytoniowycli na 
terenie całej Polski wynosił 828 ha, na których p ra ­
cowało 22.868 plantatorów , zebrano zaś ogółem 
850.934 kg. surowca. W  roku bieżącym obszar plan­
tacji wzrósł przeto o 100 proc , liczba plantatorów  o 
przeszło 10.000, natomiast zbiór, na podstaw ie obliczeń 
dokonanych na zbiorach w  M ałopolsce przeuroczy zna- 
czhie 2 miłjony kg. surow ca fbliskjoi 2 i jpjpł jiniljona).

Drzed wojną św iatową zbiór z  plantacji samej 
b. Galicji wynosił przeciętnie 4 miijony kg. tytoniu 
rocznie.

Fabryki wyrobów tytoniowych w Polsce zaży­
w ają ao przeróbki około 20 miljonów kg. tytoniu rocz­
nie. W  r. b. najpomyślniejszym, produkcja krajowa 
pokryje około 10 proc. zapotrzebowania. Dążeniem 
Dyrekcji Monopolu Tytoniow ego' jest podniesienie u- 
prawy tytohiiu do takiego poziomu, aby pokryła do 
1/3 całego zapotrzebowania.

Dyrekcja postanowiła zatem rozciągnąć nad p lan­
tatorami kontrolę jak najściślejszą, ograniczyć rejo­
ny plantacji do już istniejących, powiększyć je nie­
co, a natomiast bezwzględnie zakazać uprawy ty­
toniu poza tyną rejonami. Równocześnie Dyrekcja dbać 
będzie o podniesienie jakości i |przystosowanie 'gatun­
ków tytoniu do najlepiej odpowiadających ich upra­
wie terenów.

Funkcje te spełniać będzie nowozałożony Za­
kład Doświadczalny w Piadykach pod Kołomyją.

JV[imochodem.
Czy naprawdę żo łn ie rz przestanie być 

niańką.
Ministerstwo spraw  wojskowych, rozważa po­

nownie spraw ę znjesienia oraynansów. W  ten sposób 
powróciłoby do linji około 6 tysięcy żołnierzy. Ofice­
rowie otrzymaliby ekwiwalent w gotówce.

Może nareszcie znikną z ulic miast jJbiskich obraz­
ki, jak n. p. żołnierz, wiozący na w ózku dziecko ofi­
cerskie, żołnierz, niosący za panią kapitanową ko­
szyk z wik+uałami, żołnierz, wrzucający węgiel do 
piwnicy, czyszczący chodfriifci i t. d. i t .  Id.

Za oroynansu oficer ma otrzym ać ekwiwalent 
Czy urzędnik także otrzymuje jakiś ekw iw alent za 
nieużyw ane do prywatnych posług woźnego? Oficerom 
jak i wszystkim ludziom  pracującym należy płace po­
prawić, a zaniechać podziału na tych, którzy potrze­
bują służby, czy nie potrzebują.

Stulecie skrzynki pocztowej.
Skrzynka pocztowa obchodzi w bieżącym roku 

stulecie swego istnienia. Kto ją wynalazł, dokładnie 
nie wiaaoino, pewnem jest natomiast, że pierwsze 
skrzynki w Europie, ukazały się w  Berlinnie i Kojonji.

Były to niewielkie drewniane pudła, zrobione z 
drzewa, malowanego w paski białe. Otwierały się u 
góry, aby można było w yjąć z nich listy nieopłacone, 
rzucone przez otw ór boczny. Nieznane były w  owym 
czasie znaczki pocztowe, a list opłaeai dopiero adre­
sat. Skrzynki iije miały zrazu zbyt wielkiego powodze­
nia a przyjęły się napraw dę dopiero z chwilą, w pro­
wadzenia znaczków pocztowych.

W  roku 1840 ukazały się w Londynie pierwsze 
znaczki pocztowe z portretem królowej angielskiej. 
Od tej daty rozpoczął się olbrzymi rozwój ruchu jxicz- 
towego.

Dziś Anglja wysyła trzy i pói miijarda listów 
rocznie, Francja dwa i pół, W łochy ponad pół mii­
jarda. Niemcy sieam  m iljerdów. W szelkie rekordy po- 

! bijają Stany Zjednoczone, wysyłając rocznie około 
I siedmnaście m iljardów  listów, kart pocztowych, pró- 
j belk i ogłoszeń reklamowych

Jak Izba skarbowa w Krakowie oszczędza na rentach
Inwalidzkich ?

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
w e  L w o w ie  w  b. tyg o d n iu :

Środa, 15. bm., godz. 7-rna wiecz., w lokalu przy , ul. 
Ormiańskiej 31, I. p. inż. Edmund Libański: 
„Z dziedziny najnowszych wynalazków" z o- 
brazami świetlnemi.

Piątek, 17. bm., godz. 7-ina wjecz. w  lokalu pirzy ul. 
Zielonej 7, I. p. prof. Mieczysław Łopuszański: 
„O odżywianiu i witaminach" z obrazam i 
świetlnemi.

Sobota, 18. bm., godz. 7-m a wiecz., w  lokalu przy 
ul. Ormiańskiej 2, II. p. Dr. Henryk M ierzecki: 

Choroby skórne tram wajarzy".

W  myśl art. 12 ustawy z 22. XII. 1925 r. (Dz. U. 
129, p, 118. z ania 50. grudnia 1925 r.) starostow ie 
oznaczają wysokość przeciętnego zarobku żarowej ko­
biety w poszczególnych zawodach i poszczególnych 
miejscowościach i na podstawie tych określeń sta­
rostów  Izby Skarbowe wymierzają zaopatrzenia wdo­
wie i sieroce.

W  myśl powyższego starosta powiatu żółkiew­
skiego pismem L. 14407, z dnia 7. sierpnia 1926 r. 
określił przecjęmy zarobek żarowej kobiety na terenie 
pow iatu żółkiewskiego na 2 zi. dziennie. Jednakże 
Izbł  Skarbow a w Krakowie, w  zestawieniu alfabetycz- 
nem pow iatów  Małopolski z podaniem wysokości zao­
patrzenia wypośrodkowanegc we;dug zawoau i miej­
sca zamieszkania w dów, podała? 'należność rentową d]a 
w dów  powiatu żółkiewskiego na 25 zł. miesięcznie. 
Obecnie Starosta powjatu żółkiewskiego ptismem L.

282224, z rin. 22. listopada 1926 r. ponownie stw ier­
dza, że tamt. Starostw o nie zapodało Krakowskiej Izbie 
Skarbowej kwoty 25 zł. jako przeqętny zarobek zdro­
wej kobiciy na terenje tamt. powialu i obstaje nadal 
przy tern, że p.zeciętny zarobek zdrowej kobiety dzien­
nie ,na terenje tamt. powiatu wynosi 2 zł.

Z powyższego widoczną jest samowola Krakow­
skiej Izby Skarbowej wkraczającej w ustawą zagw a­
rantow ane kompletencje starosly i bezprawie zmniej­
szającej rerty  wdowie z 56 zl. 81 g r . na 25 zł., co 
szerokie masy wdów i sierot danego powiatu naraża 
na śmierć diodow ą.

W szelkie skargi interesowanych wdów  i przed­
staw, enia czynione w Krakowskiej Izbie Skarbowej i 
w M inisterstwie Skarbu pozostają bez skutku.

Możeby przecież ktoś s;ę tem zainteresow ał?

4 lina więzienia - za  Katastrofę na morza.
Z Leningradu donoszą, że kapitan parowca „Bu- 

rewiestnik", na którym utonęło podczas katastrofy 
przeszło 200 pasażerów , gdy w wąskim kanale Kron- 
sztaazkim w  gęstej mgle parow iec ten wpadł na groble 
brzegowe i w  chwflę potem poszedł na dno, •—

został skazany na cztery lara więzienia.
Uaowodninno mu podczas procesu, że w tern 

niebezpiacznem miejscu pow ierzył ąter niedoświadczo­
nemu pomocnikowi, a nadto, że skutkiem jego nie­
dbalstw a z 563 pasażerów, zajedwie 172 mogło sko­
rzystać z pasów7 ratunkowych.

T .  T J .  I Ł .
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego odbę­

dzie pierw sze posiedzenie Zarządu we w torek, 14. b. 
m. o godz. 6.30 wiecz. w lokaju ul. Sykstuska 1. 
21. II. p.

O punktualne przybycie proszeni są : Tow. prof. 
Ganszyniec dr. Herschtal, Skalak, Sokołowski, dr. Ho-1 
lander, Cyganik, Hejiński, Prof. R. Kubinski, dr. Loe- 
wenstein, M. Hankiewicz, Smulikowska, Bednarski, 
Trzebiatowski,, ierten delegat Zw. Prac. Gmin., jeden 
delegat Z. Z. K., oraz tow. dr. Eister, dr. Mierzecki, 
dr. Dręgiewicz, Frónlich, i tow7 Trawiecka. 
■ ■ ■ ■ H n a H u n n n M B H M m B j m

T .  T J .  T T .
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO.

W dniu 14. grudnia b. r. (wtorek) o godz. 7. 
wiecz. Odbędzie się w lokaju Stow. ,,^goda' Związek 
S tolarzy, ul. Piesza 1. 2.

WYKŁAD
Tow. N. Koipiłewicza

na tem at:

„WALKA PROLETARJATU O KULTURĘ"
W stęp wolny dla .członków Związków Zawód., 

P. P. S. i T. U. R.
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JJheratura, nauka, sztuka.
SEPEETUflH TEATRU WIELKIEGO.

W torek, o godz. 7.30 wfenz. „W esołe Kumoszki 
z  W indsoru".

Śroaa, o godz. 7.30 wiecz. „Cały dzień bez 
'kłamstwa..."

Czwartek, o gooz. 7.30 wjecz. „Fedora". Premiera. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „M oralność prze- 
dewszLjstkiern".

W torek, o godz. 7.30 wjecz. „M oralność1 przede- 
wszysfkiem..." (W znowienie).

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Życie paryskie". 
Czwartek, o godz. 7.30 wje.cz. „M oralność przede- 

wszystkiem ,."
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO)

W torek, o godz. 3.30 popoł. Przedstaw ienie bytych 
wychowanek „Sacre Couer" komedji W ilda Bam ber- 
ry z ilustracją muzyczną. Dochód na rzecz ofiar wiel­
kiej wojny.

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Kawiarenka". 
Śrccia, o godz. 7.30 wjecz. „Kawjarenka". (Po 

raz ostam i'.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
Kino „Lew ": Ulubienica W iednia.
Kino „Apolło": Róże Południa.
Kino Pałace: Tajemnica królewskiej sypialni.
Kino Chimera: Żoneczka na urlopie.

D / i R N . M K  >W.Y“

Kino „Kopernik": W alka o tron.
Kino „M arysieńka": Ulubienica W iednia.
Kino „Fatam organa": Fryzjer z hotelu Savoy.
Zmiana repertuaru w Teatrze W ielkim. Z powodu 

chwilowej nieciyspozycirV. W olińskiego, w  miejsce za­
powiedzianych na dziś oper: „Rycerskość w ieśniacza" 
i „Pajace" —  ukaże sję dziś wieczór opera Nicolai‘a : 
„W esołe Kumoszki z W indsoru".

„Księżniczka Cyrków ka". Głośna ta nowość, cie­
sząca się obecnie niebywałem powoćzenietnlwia scenach 
zagranicznych — grana w W iedniu już przeszło 200 
ście razy z rzędu przy wypełnionej tłumnie w idowni, 
ukaże się u nas po raz pierwszy na scenie Teatru 
W ielkiego.

Tealr Nowości wznawia dziś przedowiciptią k ro - 
tochwilę ulubionego au tora Ignacego Nikorowicza^y. t.;  
„M oralność przeaewszysikiem ", w pierwszorzędnej re­
prezentacji artystycznej, pod reżyserją ipt Żyteckieyo.

Dwa o s ia n  e pfcre: staw ienia „Kawiarenki". Dziś, 
t. j. w e w torek i iutro w  środę, daje Teatr Mały 
poraź ostatni „Kawiaienkę", z dyr. Fertnerem w  roli 
„m iljonera-keinera".

„W esele Fonsia" z dyr. Fertnerem. W  czwartek 
występuje dyrekcja Teatru Małego ze wznowieniem 
komedji Abraham owicza i Ruszkowskiego ipl. t.: „W e­
sele Fonsia", w  której nasz gość, dyr. Fertner będzie 
miał znowu pole do popisu.
i W-elki Koncert Jut.ilemzowi} ku uczczeniu 30-io 
letniej pracy artystycznej i reżyserskiej Mikołaja Le­
wickiego w sali Towarzystwa Muzycznego w  piątek, 
17. grudnia br., o godz. 8-mej wieczorem zapow iada 
się imponująco. W  wykonaniu niezwykle urozm aico­
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nego pirog,amu biorą udział najwybitniejsi artyści scen 
polskich, jak Leonja Barwińska, Ew a Bandrowska- 
Turska, Czarnowska, Greeti-Skazowa, Grabowska, Mor­
fa o wsk a, Koriczaćka, Łozińska, Pasfów na, Platówna, P o- 
powiczówna Szlemiriska, Cyganik, Koplp-, Kujigowski,. 
Józef Lehrer, Jarosław  Leszczyński, Łowczyriski, S lra - 
chocki, W awrzkowicz, W oliński, M artini, Okornicki, 
Perkowicz, Zojpott, Żytećki.

Bilety w cenie od 2-ch do 8-miu złotych wcześniej 
do nabycia w  składzie nut W . Seyfartha, ul. Akade- ■ 
miidka, zaś w dniu koncertu, w ieczorem  przy  kasie 
Tow arzystw a Muzycznego.

JtComimitsatg.
X POLSKIE TOW. PRZYRODNIKÓW IM. KO­

PERNIKA. Uroczyste posiedzenie naukowe ku uczczę-- 
niu Stanisława Staszica odbędzie się w e w torek, dnia 
14, bm. 1926 r. o godz. 18—tej w Instytucje Geologicz­
nym Uniw. J. K., ul. Długosza 8, z ‘porządkiem dzień-- 
nym : Przem ówienie prof. ar. B. Fulińskiego p. t . : „Za­
sługi Staszica j*a pólu baoari przyrody ojczystej".

X STCW . „GWIAZDA" W  DROHOBYCZU oddaje 
sw oją bibljotekę do użytku publicznego. Opłata za 
wypożyczanie książek wynosi dla nieczłonków Stówa-- 
rzyszenta 2 zł. miesięcznie, ponadto każdy wypożycza­
jący ‘książki obowiązany jest złożyć kaucję w kwocie 
5 zł. — W ypożyczalnia ‘książek otw arta w  każdy po­
niedziałek, środę i piątek od godziny 6 do 7.30 w ie­
czorem.

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —'1 5 .  Nadesłane Zł. —’40, w tekście Zł. —'70. 1 " O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. — 8 0  Drobne ogł. za słowo Zł. —TO  

Komunikaty Zł. — '5 5 ,  zamiejscowe o 25% drożej.

P OSZUKUJE SIĘ pokoju z osobnym wejściem na biuro, 
możliwie w śródmieściu. — Zgłoszenia pod >biuro< do 

redakcji.______________________________________________

Dentysta Dr. Z. KEHH BR
p lac  Unji B rzesk iej 1. 1. 
(Leczenie lam pą Soilnx.

Za legitymacją po cenach zniżonych 

B Ł Y S Z C Z Ą C E  O C Z Y
podnoszą urok twarzy kobiecej. Fotogeniczny »Phosphorus« 
nadaje oczom blask promienisty i nieszkodliwość jego jest 

zagwarantowani Zł. 7 50.
Płyn do brwi »Norin* zagęszcza brwi i rzęsy — Zł. 7 50. 

D r. C A S P A R Y  i S k a , G d a ń s k , O d d z ia ł  102.

Sprzedaż przedświąteczna! 0 3 0 %  taniej!
Na raty! i za gotówką! Na raty!

M A G A Z Y N  M E B L I
Łóżka składane i dzi cinne, meble tapicerowane, otomany, 
wkłady i siatki do łóżek, poduszki rozharowe i z morskiej 
trawy, kanapki, firanki, chodniki, portjery, kapy, narzuty, 

kołdry, linoleum i ceraty.

E .  K O R E N B L I T
Lw ów , ulica Brajerow ska I. 4.

Sąd Okręgowy Cddz. IV Firm. 176/26
Kołomyja, dnia 18 września 1926. spółdz. III 97
Zmiany przy firmie Robotnicza Spółdzielnia Spożywców >Siła< 
Spółdzielnia zarejestrowana z ograniczoną odpowiedzialnością 

w Kołomyj!.
Uchwałą III Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z 5 

września 1926 zmieniono § 34 ustęp ostatni. Rok obrachun­
kowy jest równoznaczny z rokiem kalendarzowym. Spra­
wozdanie następne po roku 1926/6 obejmować będzie zatem 
wyjąkowo za czas od 1 lipca 1926 do 31 grudnia 1926.

Korzystaj z pcłąezen lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
In fo rm a c je :

Lwów Nr, telef. 2 — 19
,, ,, 9 — 3 6

„ „ 8 - H
„  6 - 1 0

„  „  2 2 - 7 6
Kraków „  „  3 2 — 2 2

„  2 5 - 4 5

Warszawa Nr. telef. 9—00
» „ 1 9 -8 8
„ ,, 8—60

Łódź „ „ 3—11
„ „ 26—16

Gdańsk „ „ 415-31
Wiedeń „ „ 783—95

„ ,, 485—60

NA GWIAZDKĘ!! ach prxy ul. Halickiej 15. Za w ia ­
dam ia czytelników

Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O B U W I A  trwałego i luksusowego oraz ciepłego,. 
Jako też śniegowce, kalosze i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firma

Józef Krach. Halicka 15 tanio ho w p o d w ó rzu .
 JEBLA A A óA A ó/

D L A

C Z Y TE LN IK Ó W  „ D Z I E N N I K A  L U D O W E G O "
K ażdy czyteln ik  „D ziennika Ludow ego* otrzym a n astęnu jący kom plet

książek  i broszur:
1. Coster Karol: D yl Sow izdrzał, powieść historyczna, wydanie II-gie, 2 tomy,

stronic 215+238.
2. Kautski Karol: Od dem okracji do n iew oln ictw a , Odprawa Trockiemu, str. 123.
3. Zasański Feliks: Z m ierzch Króla S tw orzen ia , powieść fantastyczna z rysun­

kami, stronic 123.
4. Krapotkin Piotr: Nauka w sp ó łczesn a  i anarchizm , stronic 96.
5. Próchnik Adam D r.: D z ieje  ch łopów  w  P o lsce , stronic 90.
6. Jędrkiewicz Edwin: Św iątki i Centaury, nowele „stronic 181.
7. Czapiński Kazimierz: Czarna ofenzyw a, Drogi i cele wojującego klerykalizmu,

stronic 48.
8. P ieśn i rob otn icze, zbiór pieśni i deklamacyj, stronic 112.
9. Kautski Karol: Socjalizm  i R a d y  rob otn icze , stronic 16.

10. Daszyński Ignacy: P recz z reakcją, mov.n sejmowa, stronic 24.
11. Medicus Dr.: P roietarjat w ob ec  k w estji w o ln ośc iow ej, stronic 16.
12. Taubler Aletisander: Socjalizacja i now y duch czasu, stronic 20.
13. Czapiński i Niedziałkowski: U źród eł boiszew izm u, stronic 40.
14. Diamand Heiman: Obrazki lond yńsk ie , stronic 37.
15. „ „ V adem ecum  sta tystyczn e, (Weź mnie z sobą), stronic 20.
16. G. D. H. Cole i W. Meller: Socjalizm  cech ow y, stronic 32.
17. Bernacki Henryk: R obotn icze św ięto  m ajow e, stronic 8.
18. Zakrzewski Kazimierz: Na kresach  Spisko-O raw skich, stronic 54.

CENA KSIĘGARSKA TYCH KSIĄŻEK WYNOSI 10*— ZŁOTYCH.
C zyteln icy nasi otrzym ają je  po złożen iu  w  A dm inistracji D ziennika

2 ZŁ. ł  5 K U P O N Ó W
w y cięty ch  z D ziennika, k tóre  już zaczęliśm y zam ieszczać.

K upony będą p od zie lon e na serje . Kto z jed n ej serji przed łoży  5 kupo­
nów , uzyska praw o nabycia za 2 ZŁOTE POWYŻSZYCH 18 KSIĄŻEK. |fj

ADMINISTRACJA „DZIENNIKA LUDOWEGO*

njftszeln. jcedaii. i red. ortpow. BRONISŁAW SKA3JM5. — Druk. Uud. Sp. T. Wyd.. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 498,


